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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2  korony; 
cz iw aruow ą dostawę m  dotiu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
a Sm ttasrw ą przesyłką:

teranie . . . 80 K — ta
f. v m in ie  7 „ 50 „
< .f?cczn*a . . 2 „ 50 „

a dwurazową przesyłką: 
rocznic . . .  36 K — b
kw artalni . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3  .  — .

w  Niemczech miesięcznie 3 M. 50  fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Mariacki L 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerz 
Za Jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłana 40 liaitrzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo — Najmniejsi 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ilubach, zaręcz/na cl i inne prywatne koan> 
nlkaty po Kronice su Jeden wiersr petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

lejowaniu angielskiego towarzystwa. Agitacja 
ta, wszczęta przez trust i przez Niemców, zna­
lazła w anierykańskiem ciele prawodawczem 
grunt bardzo podatny i oto właśnie w se­
nacie waszyngtońskim rozbieraną jest ta spra­
wa układu rządu węgierskiego z „Cunardem* 
i rodzą się tam projekty bardzo znacznego 
obostrzenia amerykańskich ustaw o immigracji. 
Senator Lodge proponuje, aby w ogóle emi­
grantów, przywożonych z Austro-W ęgier okrę­
tami „Cunardo*, nie wpuszczano na ląd ame­
rykański i powołuje się na to, źe ustawy 
amerykańskie nie pozwalają na osiedlanie się 
w Stanach Zjednoczonych takich emigrantów, 
którzy zachęceni zostali do emigracji przez 
obce rządy, albo też przez ich materjalne po­
parcie dostali się  do Ameryki, a zdaniem 
jego , układ rządu węgierskiego z „Cunardem* 
jest właśnie zachętą do emigracji i popiera­
niem jr j. Inny senator stawia wniosek, ażeby 
od emigrantów, dowożonych z A ustro-W ę- 
gier okrętami „Cunarda*, pobierano za samo 
prawo wylądowania osobną opłatę po 30 
dolarów, czyli 150 koron od osoby. Prezes 
zaś komisji emigracyjnej senator Dillingham 
żąda nadzwyczajnego obostrzenia rewizji im- 
migrantów, zawijających do portów amery­
kańskich. Mianowicie w każdym porcie usta­
nowiony oyć ma osobny inspektor rządowy 
i osobny lekarz, którzy badać mają każdego 
immigranta i orzekać, czy ma on „fizyczne i 
moralne kw alifikacje*, dla których można mu 
pozwolić osiąść w Stanach Zjednoczonych.

Każda z tych propczycyj oznacza bardzo 
znaczne utrudnienie immigracji, to też wszyscy, 
którzy mają ochotę wybrać się za morze, po­
winni teraz albo dobrze poinformować się o 
tern, czy nie spotkają ich jakie przykrości, 
jak np. ewentualność przymusowego odesła­
nia do domu, albo też powinni unikać okrę­
tów „Cunarda.* Dla rządu węgierskiego zaś 
jest cała ta sprawa niezmiernie kłopotliwa, 
gdyż może on i zamierzonego celu nie osią­
gnąć i narazi się jeszcze na zapłacenie „Cu- 
nardowi* ogromnego odszkodowania.

Ogłoszono właśnie zamknięcie rachun­
ków węgierskich kolei państwowych za rok 
ubiegły. Dochody ich wynosiły 23C.664 493 
koron, tj. o 8.637.437 koion więcej niż w r. 
19C2. Mianowicie przyniósł transport osób 
52V« miliona koron, a transport towarów 
155-7 miljonów. Dochód ten przedstawia opro­
centowanie kapitału inwestowanego w wę­
gierskie koleje państwowe na przeszło 4 % . 
a zatem na Węgrzech rentują się koleje pań­
stwu lepiej niż w Austrji, gdyż w Austrjl 
przynoszą one niespełna 3 % . Za to jednak 
węgierskie koleje państwowe" znacznie gorzej 
plącą swój personal niż austrjackie i to też 
Dyło jednym z głównych powodów ostatnie­
go strejku kolejarzy węgierskich.

Eksport nafty z Austro-W ,‘gier za gra­
nice monarenji wykazuje stały, a bardzo zna­
czny wzrost. I tak np. w pierwszym kwar­
tale r. 1903 wywieziono nafty rafinowanej 
za 7 7 0 8 1 1  koron, zaś w pierwszym kwartale 
bieżącego roku za 1.646.867 koron; w tym 
samym okresie wzrosła wartość eksportu 
olejów smarowych z 273.526 na 790 .5(F  
koron.

Wiece hajdamackie.
K o s s ó i  26 kwietnia.

Nie ma święta i niedzieli, aby w m iej­
scow ościach tutejszego okręgu nie odbywały 
się zebrania, a właściwie wiece członków 
„Siczy*, którzy siebie „hajdamakami* nazy­
wają. W skrzeszeni przez agitatorów strajko­
wych, poparci przez rząd, w pierwszej chwili 
niby dla przeciwwagi „Sokolstw u*, wędrują 
aziś od sioła do sioła, pijaczą, krzyczą „sła­
w a* dniem i nocą, zaczepiają spokojnych

stynktownie czują się W łosi północni pocią­
gani w stronę Francuzów, których kierowni­
ctwo w dziedzinie artystycznej i naukowej 
uznają jaico rzecz naturalną i w obec któ-ych 
także w dziedzinie politycznej lubią odgrywać 
rolę wasalów. Niemcy ukazywali się W ło­
chom północnym zawsze w szacie zdoby­
wców, Francuzi jako oswobodziciele. Dość 
wspomnieć o Magencie i Solferino.

Ale rozstrzygającym motywem w łosko- 
francuskiej przyjaźni jest naturalnie zwycię­
ska potęga idei liberalnej. Dopóki rząd fran­
cuski kokietował z Watykanem, W łochy nie 
mogły przyłączyć się do narodu pobratym­
czego i zmuszone były szukać oparcia u 
Niemców protestanckich. Ale od łat kilku 
wszystko się zmieniło... W e Francji liberalizm 
święci jedno zwycięstwo po drugiem, a w 
Niemczech przeciwnie, centrum katolickie od­
grywa rolę dominującą i cesarz niemiecki 
występuje niemal jako patron K ościoła kato­
lickiego. I stał się fakt dziwnp* Oto włoska 
prasa kierykalna czci cesarza protestanckiego, 
a napada gwałtownie m  katolickiego prezy­
denta rzeczypospolitej francuskiej. Jest to 
stan nienormalny, który zachwieje powagę 
Niemiec we W łoszech liberalnych, a Francu­
zom otworzy serca ogromnej większości w ło­
skiej... Francja zmierza bardzo widocznie do 
rozbicia trójprzymierza.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń, 27 kwietnia. 

(Układ rządu węgierskiego z angielskiem to­
warzystwem okrętowem ,Cunarć“ w sprawie 
przewozu emigrantów. — Agitacja w Stanach 
Zjednoczonych z tego powodu i ewentualne 
utrudnienie wychodźtwa z Austro-Węgier. — 
Zamknięcie rachunków węgierskich kolei pań­

stwowych. — Wzrost eksportu nafty )
(fr). Układ zawarty przed kilku mie­

siącami między rządem węgierskim a angiel- 
skiem towarzystwem okrętowem „Cunard*, 
wywołał w Stanach Zjednoczonych bardzo 
ożywioną agitację, która w rezultacie może do­
prowadzić do znacznego utrudnienia emigra­
cji zarobkowej z Austro-W ęgier do Ameryki 
północnej. Zawierając ten układ, dążył rząd 
węgierski do tego, cby odciągnąć obecny prąd 
emigracyjny z V ęgier, a po części także i 
Austrji od portów niemieckich, a skierować 
go na Rjekę, na czem zyskałyby wiele i ko­
leje węgierskie i ożywiłby się niesłychanie 
ruch w jedynym porcie węgiersKim, to jest 
Rjece. W  tym celu stanął między rządem bu­
dapeszteńskim a „Cunardem* układ następu­
jący : Towarzystwo „Cunard* zobowiązało 
się utrzymymad regularną żeglugę okrętową 
(dwa razy w miesiącu) między Rjeką a por­
tami atlantyckimi Stanów Zjednoczonych i 
przewozić emigrantów, w siadających w Rjece 
na jego okręty, do któregokolwiek z portów 
Stanów Zjednoczonych za nadzwyczajnie ni­
ską opłatą 122 koron od osoby, nawzajem 
zaś rząd węgierski zagwarantował „Cunardo- 
wi“, że takich pasażerów z Rjeki bęazie on 
miał co roku przynajmniej 30 tysięcy. Gdyby 
brakowało coś do 30.000, w takim razie ma 
rząd węgierski zapłacić „Cunardowi* tyle ra­
zy po 122 koron, iiu emigrantów było mniej 
niż 30 tysięcy,

Chociaż ta nowa linja komunikacyjna nie 
została jeszcze należycie zareklamowana, mi­
mo to skutki tego układu są już widoczne, 
a dla niemieckich przedsiębiorstw okrętowych 
bardzo dotkliwe, gdyż liczba emigrantów, wsia­
dających na okręty w Hamburgu, Bremie i 
Lubece, stale się zmniejsza. Z tego też po­
wodu podniosły niemieckie towarzystwa trans­
portowe ogromną wrzawę, a poparł je w tern 
olbrzymi ame-ykański trust okrętowy, wystę­
pując z protestem przeciw takiemu uprzywi-

we Lwowie. Z tego opłakanego stanu rzeczy 
korzystają w łaściciele domów i rozpoczynają 
uprawiać haniebny, niesumienny wyzysk bie­
dnych czynszowników, wśród których conaj- 
mniej 4 0 %  to — u r z ę d n i c y l  Musimy je ­
dnak zwrócić uwagę tych sfer, że ten brak 
mieszkań ustanie z pewnością za rok, dwa, 
trzy. Duchy przedsiębiorcze — widząc te 
stosunki i nadzieję rentownej lokacji kapita­
łów — rzucą się gorączkowo do budowania 
nowych domów i po paru latach znów będą 
p r ó ż n e  mieszkania secinami i miesiącami 
stały. W  naturalnym porządku rzeczy, nastą­
pi wtedy obniżka czynszów na całej linji — 
a l e  n ie  o b n i ż k a  p o d a t k o w i  Bo admi­
nistracja podatkowa, jak teraz popodwyższa 
słusznie swe wymiary, z p e w n o ś c i ą  j u ż  
i c h  p o t e m  n i e  o b n i ż y .  W ięc ten 
przejściowy, cn wiło wy wyzysk, dokonany na 
biednych lokatorach, m ole bardzo a baidzo 
fatalnie odbić się w niedalekiej przyszłości 
na samych pp. kamienicznikach. Radzimy im 
przeto, nie dla jakiegoś semymeniu altruisty- 
cznego, ale z uwagi na p r z y s z ł o ś ć  m o ­
ż e  j u ż  n i e d a l e k ą ,  nie uprawiać tego 
wyzysku w sposÓD bezlitośny i wszelkim 
prawidłom ekonomicznym urągający. Bo ten 
chwilowy wyzysk gotów za lat parę koszto­
wać ich grubo.

Francja a Włochy.
Z okazji odwiedzin prezydenta republiki 

francuskiej Loubeta w stolicy W łoch podaje 
korespondent rzymski Bćrsen Courier’a  zaj­
mujący pogląd na dotychczasowe stosunki 
francusko-w ioskie. Pisze t )n :

Kampanja francusica lw celu moralnego 
zdobycia W łoch rozwija ę ę  świetnie. Bardzo 
niedawno delegacja rady gminnej Paryża 
objeżdżała Włochy i z wielką ostentacją bra­
tała się z włoskiemi reprezentacjami miast 
Obecnie kolej przyszła na delegację francu­
skich kupców i przemysłowców, która usi­
łuje nawiązać we włoskich miastach prze­
mysłowych stosunki handlowe. Teraz znowu 
przyjeżdża Loubet i fran uska flota morza 
Śródziemnego odwiedzi po 'ty włoskie. W szyst­
kie większe miasta Italji przygotowały cenne 
dary dl prezydenta Francji, a po ws ach i 
miasteczkach zbiera się “^ urzędowo podpisy 
na adresach hołdowniczych. Dziesięć tysięcy 
kapel królestwa włoskiego nie ćwiczyło w 
ostatnich czasach nic innego, prócz... mar- 
syljanki.

Jakże w ciągu 10-ciu lat zmienił się sto­
sunek stronnictw włoskich do mocarstw' za­
granicznych?! Przed 10-ciu laty między W a­
tykanem a rządem francuskim panowała naj­
ściślejsza harmonja na tle wspólnej niena­
wiści do W łoch. Klerykali w łoscy wpatry­
wali się we Francję jak w tęczę, wyczekując 
od tej „najstatszej córy K ościoła* druzgo­
czącego ciosu przeciw liberałom, którzy u- 
więzili papieża w Watykanie. M ;ędzy masą 
szeroką włoskiego, a francuskiego ludu pa­
nowała nienawiść śmiertelna. W łoscy ro­
botnicy zostali w Aigues-Mortes przez ludność 
francuską wymordowani jak dzikie zwierzęta, 
a gdy W łochów  pobiła Abisynja, radowano 
się głośno we Francji.

Dziś wielka liberalna większość ludu 
włoskiego żywi dia Francuzów uczucia naj­
czulszej sympatji, choć Francja schow ała do 
kieszeni Tunis, wcieliła do sw ojego prote- 
ktoiatu Tripolis, buduje kolej do Abisynji i 
kładzie łapę na Maroku, a W łochy wszędzie 
odchodzą z pustemi rękoma.

Coż jesr tej zmiany przyczyną? Przede- 
wszystkiem pamiętać trzeba zawsze o powi­
nowactwie szczepowem między Francuzami a 
galijskimi mieszkańcami północnych W łoch, 
nadających ton całej krainie Apeninów. In-

regularniejszego płacenia czynszu, domagałby 
się czegoś podobnego od gospodarza kamie­
nicy, ten parsknąłby szyderczym śmiechem 
w oczy, lub dał taką mniej więcej odprawę 
w czysto lwowsk>m stylu : „Jak panu się 
nie podoba, to niech się pan wyprowadzi 1* 
Nic przeto dziwnego, że r o z g o r y c z e n i e  
pomiędzy ludnością lwowską, zmuszoną pła­
cić nieproporcjonalnie dużą część dochodów 
swoich (dochodzi nieraz do jednej czw arte j!) 
za nędzne w całem tego słow a znaczeniu 
mieszkania, rośnie ustawicznie i że wytwo­
rzyła się formalnie niewidywana gdzieindziej 
nienawiść niemal ogólna do sławetnych pa­
nów kamiemczników... Atmosfera to bądź co 
bądź bardzo niezdrowa, która w razie dłuż­
szego trwania, musi arcyniekorzystnie odbić 
się na stosunkach ekonomicznych miasta. 
O tern powinniby pamiętać nieco w łaściciele 
domów i nie przeciągać struny cierpliwości 
potulnych czynszowników aż do granic pro­
stego wyzysku, niemal wymuszenia!

Zastanawiając się nad przyczynami tej 
naszej, z roku na rok rosnącej drożyzny 
mieszkań, to jeśii nawet pominiemy chci­
wość i łakomstwo grosza u wielu,, jako 
dość pospolite zawsze i wszędzie zjawisko 
społeczne, trzeba jednak przyznać, iż przy­
czyny te wypływają dość obficie i z in­
nych źródeł. Najważniejszem zaś z pomię­
dzy nich to ten zdumiewający brak mieszkań 
we Lwowie. Od katastrofy z Kasą oszczę­
dności ruch budowlany u nas w zupełnym 
zastoju, ludność natomiast zwiększa się usta­
wicznie. T o  jedno wywołuje ten brak. Dru­
gie znowu pochodzi z okoliczności, że zna­
czny procent mieszkańców żydów, którzy do 
niedawna trzymali się uporczywie swej dziel­
nicy i pewnych ulic swoich, zaczął przenosić 
się na i n n e  dzielnice i ulice miasta. W ido­
cznie za ciasno im, za duszno i za „mehty- 
cznie* — aby tak się wyrazić —  w brudnych 
zaułkach i osławionych ulicach lwowskiego 
ghetta... Trzecie wreszcie, to fakt, o którym 
przed paru tygodniami w artykule na ten sam 
temat już szeroko mówiliśmy. Oto rząd — 
zamiast budować dla swych dykasteryj sto­
sowne, obszerne gmachy —  wynajmuje ubi­
kacje dla agend swoich w domach prywa­
tnych, albo — co już się rzadziej zdarza — 
nabywa gotowe realności, (w ostatnich cza 
sach dyrekcja państw, domen i lasów ). Ja - 
snem jest, jak słońce, że ludność miejska na 
tern postępowaniu rządu, względnie państwa, 
dwa razy traci. Raz, że ono stwarza powa­
żną konkurencję czynszownikom prywatnym, 
powtóre, liczny zastęp sił budowlanych, więc 
Dudowniczowie, m unrze, cieśle itd. itd. na- 
próżno czeka latami na jakąś większą skar­
bową budowlę. Co najsmutniejsze zaś, że 
jeśli nareszcie jaka się zd aizy— r.p. w w oj­
skow ości — to zabiera ją  prawie z reguły 
ów jakby uprzywilejowany w tych sferach ra­
bin Rohatyn... Mowy nie ma o tern, aby ten 
proceder kłaść można na karb obojętności, 
czy niechęci „dla sw oich* ze strony rządo­
wych władz krajowych. Plany i kosztorysy na 
niejedną taką budowlę (np. na dyrekcję skar­
bu) podobno od daw„a już spoczyw ają w 
ministerstwach. Lecz cóż 1 Od 7 lat w parla­
mencie wre wojna czesko-niemiecka i przy 
najlepszych nawet chęciach tego albo tamte­
go ministra, rząd nie może rozpocząć budo­
wy, bo nie ma uchwalonych przez radę pań­
stwa kredytów! Żyje się tedy w ustawicznem 
„prowizorjum* stosunków, które w rezultacie 
odbiją się straszliwie na wszystkich polach 
życ.a politycznego, społecznego i ekonomi­
cznego w tern państwie.

W racając do naszej drożyzny mieszkań, 
widzimy z powyższego, że głównym jej spra­
wcą jest ostatecznie istotny brak mieszkań

Czas odnowić 
przedpłatę na

k tó ry  < ^ J p i  razy
w ychodzi J m m - d ziennie

o gods. ’/ ,&  rsuio i o CS popoł.

PREN U M ERA T A za  dw a w y d an ia  
d zienn ie w ynosi m ie s ię cz n ie :

we Lwowie 2  korony
4 n  dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hai.)

na prowincji S  kor. € 5 0  ha!.
(z dwurazową przesyłką 8  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 8  korony 

na prowincji «  kor. 8 0  nad.

Niesumienny wyzysk.
Lwów 28 kwietnia.

Od dłuższego już czasu jesteśm y literal­
nie zasypywani skargami, narzekaniami 1 wy- 
myślaniami na ogromne mnóstwo właścicieli 
kamienic, tz. w żargonie łyczakowskim ,k a- 
mieniczników* naszych we Lwowie. W szyst­
kie te głosy słusznego zupełnie rozżalenia i 
oburzenia nieszczęsnych lokatorów zgadzają 
się w jed n em : Oto, korzystając z d r o b n e j  
p o d w y ż k i  grosza czynszowego przez u- 
chwałę reprezentacji m iejskiej, gospodarze 
podwyższają czynsze o 10 do 20 procent d o­
tychczasow ej w ysokości. I pow staje w ten 
sposób we Lwowie drożyzna mieszkań, nie- 
praktykowana zgoła w największych nawet 
miastach Europy I Drożyzna zaś ta występuje 
w jaskrawszem jeszcze świetle, jeśli zważymy, 
jaki komfort i warunki zdrowotne dają swym 
czynszownikom w łaściciele kamienic za gra­
nicą, a jak ohydne, iście przedpotopowe sto­
sunki panują u nas w tej mierze! D ość w spo­
mnieć kwestję podwórzy i miejsc ustępowych 
w */io domów lwowskich, tych stereotypo­
wych zbiorników brudu, niechlujstwa i zatru­
w ających całe otoczenie wyziewów kioacznych, 
aby uwydatnić kolosalną różnicę pomiędzy 
naszemi mieszkaniami, a owemi w najmniej­
szej nawet mieścinie poza granicą G alicji!

W szelakoż te względy, jak wogóle nigdy 
przeutem, tak zwłaszcza dziś nie rozczulają 
wcale pp. kamieniczników lwowskich. Każdy 
z nich, zasłaniając się bardzo dużymi — co 
prawda —  podatkami na rzecz państwa, kraju 
i gminy, stara się wyśrubować ceny mieszkań 
do bajecznej nieraz w ysokości (wiemy o wy­
padkach najświeższej daty, gdzie za pomie- 
niesekanie z 3 pokoi z przynależytościarm, 
miano czelną odwagę żądania czynszu w kwo­
cie 140 k. m iesięcznie!) — równocześnie zaś 
wydatki na konserwację i odnowę tych mie­
szkań redukuje do śmiesznego minimum.. Z re- 
g u y  trudno się doprosić lokatorom o jaką 
taką naprawkę pieców lub kuchni, a o od­
świeżeniu, odczyszczeniu lub —  uchowaj 
Boże — przemalowaniu ścian mieszkania, to 
już ani mowy nie ma! Śmiałkowi, który po 
4  czy 5 latach zajmowania mieszkania i naj-

I ciekawiał. Biała jego zbroja ukazywała się 
wśród największego niebezpieczeństwa i choć 
wszędzie go było widać, chociaż zawsze wal­
czył w pierwszych szeregach i prowadził 
hufce do ataku, nie zadawał nigdy śmierci. 
M iasto miecza niósł w ręku sztandar, jako 
talizman zwycięztwa, szerząc dokoła strach 
i zniszczenie. 1 stokroć razy było tc bardziej 
Krzerażającem, niż gdyby walczył żelazem. 
W ów czas Jolandzie wydawało się, że prze­
ciwko niej sprzysięgły się nadprzyrodzone 
moce i że nieznajomy rycerz jest jednym 
z tych wojowników z podań pobożnych, ;ak 
święty Jerzy, jak święty Juljusz Jałmużnik, 
lub święty Hubert strzelec natchniony. Teraz 
zaś był panem zamku wraz z zastępem dzi­
kich zbrodniarzy. 1 tu również śmierć, niby 
wierny giermek, pójdzie za nim posłuszna. 
Tak, była to śmierć dla wszystkich, dla Isa- 
beau i Loysa. Wielki B ożel Na tę myśl serce 
Jolandy zamiera w łonie, a wyraz agonji p o­
wleka oblicze skamieniałe z przerażenia. Ach! 
dla czego opuściła ich przed chwilą. Zdoła­
łaby ich uratować i obrómć wtedy, kiedy czu­
wając nad ich snem dziecięcym, siedziała 
przed makatą, na której pośród zieleni rozwija 
się legenda o czarodzieju Merlinie.

Achi czemu weszła na najw yższą wieżę 
zamku! Czemu ta przeklęta ciekaw ość raz 
jeszcze przywiodła ją  na tę strażnicę, skąd 
tak dobrze było widać przebieg bitwy 1 Ale 
czy mogła nieszczęście przewidzieć? Szturm 
był tak oczekiwany, tak gwałtowny i tak od

pierwszej chwili zwycięski... Kiedy noc za­
padła, wyłom jakby cudem powiększył się 
nagle, dlug.e szeregi napastników, niby wsie 
z żelaza i stali, roztoczyły pod sklepieniami 
zamku swe błyszczące pierścienie. I ujizała 
ze zgrozą, że tajemniczy rycerz rzucił się ku 
zachodniej baszcie, tej, w której śpią tak sp o­
kojnie Izabeau i Loys...

Wtedy wpół przytomna, przerażona, ka­
lecząc się i potrącając, przebiega schody, ko­
rytarze, ciemne przejścia, a powtórzony przez 
głębokie echo murów je j krzyk rozdzierający: 
„Izabeau-Loys*, rozlega się jak  ostatnia skarga 
starożytnej siedziby.

A oto znalazła się we wnętrzu zamku, 
pośród obszernych sal, g zie rozpostarte są 
wszelkie pamiątki M ontvi!iierów: trofea, zbro­
je, naiwne wizerunki na drzewie i emalji. Po­
między szerokie pilastry uwieńczone syme­
tryczną roślinnością z kamienia w ciska się 
noc, mrok staje się coraz bardziej posępny 
i złowrogi. Nagle rozlega się straszny tunas: 
chrzęst stali, donośne i wściekłe uderzenia 
młotów. Niewątpliwie biją się w wielkiej sali. 
Przebyć ją  trzeba, chcąc dotrzeć do zacho­
dniej baszty, lecz mniejsza o to. Rzuca się 
Jolanda w tłum walczących, po nad którymi 
unosz.i się krzyki bólu, prośby i gniewu 
Wzdłu murów, na ozdobionych herbami 
podsta /ach, zbroje przodków patrzą niewzru­
szone i ponure na zniszczenie starego feudal­
nego gniazda. Ach! czemu odeszły wasze dusze, 
hełmy z ziem? św iętejt pancerze Joanny d’Arcl

Przy gasnących Plaskach dnia nastaje 
wstrętna rzeź; oręż uderza o żelazo, krew 
sączy się na ptyty kamienne. Napróżno Jo ­
landa próbuje przebić się przez ciżbę mor­
derczą. W szędzie powstrzymują ją , przewra­
cają, depczą po niej ciała, któ^e rzucają się 
na siebie i obejm ują wr wściekłym uścisku. 
Nieprzytomna, śleoa i ogłuszona poddaje się 
temu tłumowi i rzezi. Przejść musi.

Czyjaś ręka czepia się fałdów je j szaty 
srebrzystej. Odwraca się, gotowa zadać cios 
śmiertelny, i poznaje giermka swego małżonka, 
starego sługę pamiętającego chwa<ę Azincour- 
tu. Trójzębna strzała przebiła mu gardło. 
Umrze za chwilę. Jednakże zsiniałe jego wargi 
szepcą następujące w yrazy:

—  Uciekaj pani podziemnym korytarzem. 
Schronił się tam pan de Montvilliers zc sw o- 
jem wojskiem.

Jolanda nie słucha. Nie myśli o sobie. 
Uda się wtedy w podziemie, kiedy zadrzą pod 
dotknięciem je j pieszczotliwej dłoni jasne loki 
i ciemna główka Izabeau i Loysa. Lecz zda­
wałoby się, że mrok staje się stopniowo 
mniej przerażającym. Uderzenia stali nie za­
głuszają już przedśmiertnych, chrapliwych ję ­
ków. A zatem, ponieważ w szyscy Burgundo­
wie są zabici lub rozproszeni, będzie mogła 
przejść, podąży do baszty, ao  tej drogiej je j 
sercu komnaty, która przed chwilą jeszcze 
była tak kojąco cichą.

(Dokończenie nastąpi).

lach roi się od włóczni, halabard, a po nad 
tern wszystkiem unosi się złowrogi krzyk:

—  Śmierć Anglikom!
Albowiem pan de Montvilliers, jako wier­

ny lennik księcia Burgundji, stał po stronie 
lampartów przeciwko liljom i ośmielił się prze­
ciwstawić dumę swego kamiennego kolosu 
zwycięskiemu pochodowi zastępów Katola 
VII, kroczących po kwitnących wiosną doli­
nach Marny.

Achi to straszne, przerażające, trzydnio­
we oblężenie! jakże okrutnym niepokojem 
przejęte było je j serce, małżonki i matki. 
W  trzy dni, czy to możliwe! — stare mury 
runęły w trzy ani pod śmigownicami i kula­
mi równie dziwnie jak ongi Jericho! Niewą­
tpliwie w zwycięstwie tern była moc nadprzy­
rodzona.

Pierwszego dnia była to ucieczka Bur- 
gundczyków, opuszczających sw oje stanowi­
ska prawie bez walki, potem, nazajutrz, Jo ­
landa zobaczyła poza obwodem pierwszego 
obmutowania świetny i wyjący dziko tłum 
zbrojnych ludzi. A dzisiaj ku wieży, tej ko­
lebce rodu, kolebce Loysa i lsabeau, zwróciły 
się te instynkta okrucieństwa i zbrodni 1 A ch! 
jakiż Bóg czuwał nad śmiesznym królikiem 
z Bourges? Zdawało się bowiem, że żołnie­
rze Francji szli na śmierć pod wpływem ta­
jemniczego natchnienia i jednej wspólnej my­
śli, bohaterstwa i wiary.

A pomiędzy nimi Jolanda zauważyła ry­
cerza, który mimo trwogi, nieustannie ją  za-

L udw lk S o n o ic t .

RYCERZ T T kOŁYSKI
Przekład z francuskiego,

P o przez czarne korytarze i labirynt scho­
dów, prowadzących na taras wieżyczki zamku, 
Jolanda biegnie jak  szalona, w ołając rozpa- 
cznie o pomoc. Na wysokich połamanych 
stopniach potyka się, upada i podnosi z krwią 
na rękach. Czepcem z pereł i brokateli po- 
potrąca o niskie sklepienie. Karbowaną szatą, 
ozdobioną haftowanymi herbami, zaczepia 
o broń, rzuconą o kamienne płyty... Mniejsza 
o to, musi biedź, odszukać, unieść daleico, 
przycisnąć do piersi macierzyńskiej te dwoje 
słodkich dzieci, które przed chwilą ukołysała 
pieśnią... A od tego głosu, krwi i rozpaczy 
drzy boiesnem echem ponure sklepienie: 
„lsabeau 1 Loys“ l

Zamek MontviIliers został przed chwilą 
wzięty szturmem. Wzdłuż jego murów z gra­
nitu, żołnierze króla Francji w spinają się, po­
pychają, czepiają się, niby ruchome grona, 
stalowe muchy na trupie zwyciężonego ol­
brzyma.

Wyłomem otworzonym oblężniczemi ma­
szynami, drzwiami wyłamanemi uderzeniem 
miecza, wpada, napływa groźna fala, iłum 
rycerzy o zbroi z oznaką białego krzyża. 
A w dziedzińcach, sieniach, ogromnych sa-

we Lwowie 
plac JRar]ac|(i I. 5

polecają najtaniej, po cenach 
stadych, uwidocznionych na l*a- 

żdej sztuce c. k. nadworni dostawcyw niebywałym wyborze
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wędrowców i kobiety, straszą konie ciągnące 
wozy ciężarowe, rozbierają parkany i płoty, 
rzucają kamieniami na dachy, kaleczą prze­
chodniów i — co zastanowienia godne — 
stawiają opór organom wykonawczym, poli­
cji i... żandarmom. Dzieje się także, że od­
grażają się „panam*, t. j. urzędnikom i biu­
rokracji całej, wywodząc, ie  są na to, by 
kontrolować sądy, starostwa, księży i t. d., 
„aby sprawedływist b u ła !‘ . Nicby to w szy­
stko zresztą nie szkodziło w znaczeniu wol­
ności obywatelskiej, gdyby nie to, że „haida- 
maczyzna* przeszczepiona na grunt tutejszy 
huculski, gdzie każdy włościanin zapalmej- 
szym nadziany ir.aterjałem, niźli z dołów m ie­
szkaniec, jest bardzo niebezpiecznym ob ja­
wem i grozi publicznemu porządkowi.

Dnia 17 kwietnia odbył się właśnie je ­
den z takich wieców w Kossow ie Starym. 
Staw iło się około 500 „muża* —  z Żabiego, 
Jasienow a i Krzyworówoi. Dewdiuk z K osso- 
wa był zmuszony odstąpić stodołę sw oją 
na kancelarję, a p Abrysowska, księdzowa 
z W ierzbowca, przewodniczyła zgromadzeniu, 
miała przemowę i zapisywała tych, co oświad­
czyli się z chęcią należenia do „Siczy*. Nie 
obeszło się z powodu tego bez humorysty­
cznych uwag i naigrawania się ze starszej i 
poważnej przewodniczącej, która szczerą ofia­
rę z siebie uczyniła, figurując w roli siczo­
wego assaułyl

Dnia 18 kwietnia odbył się znów pod o­
bny wiec w Jasienow ie, ale już bez kobiecej 
interwencji. Chociaż obrady odbywały się 
poważniej, niż w Kossow ie, mimo to nie bra­
kło pogróżek w kierunku żydów, biurokracji 
i k sięży !

W  Żabiu schodzą się m ołojce dzień po 
dniu, radzą mocno i krzyczą, a potem roz­
walają sobie łby. Władze —  z żalem przy­
znać trzeba —  stoją bezradneII W  pierwszej 
chwili, skutkiem nacisku z Wiednia, pozwa­
lały na rozżarzenie tego ognia siczowego, 
dziś ogień ten się wzmógł i stał się ogromnie 
groźnym.

Powstawanie ruskich stowarzyszeń po- 
iarno-gim nastycznych pod nazwą „Sicz*, któ­
rych głównym inicjatorem i patronem jest ra­
dykał dr. Trylowski, jest w stronach naszych 
w ostatnich czasach coraz liczniejsze. Najwię­
cej tych stowarzyszeń pow stało w pow ia­
tach : śniatyńskim, kołomyjskim i kossowskim 
w Galicji, tudzież w powiecie kocmanieckim 
na Bukowinie. W edług Hałyczanina, stow a­
rzyszenia te mają charakter „staro-kozacki*, 
a więc są po prostu organizacją wojsKową. 
W swym organie Hajdamaki wzywa Petrycki 
chłopów ruskich do „mobilizowania się*, jak 
to „niegdyś czyniły pułki kozackie za Chmiel­
nickiego*, aby „zgotować wrogom taki Kor- 
suń, takie Piław ce, takie Żółte wody i Z b o ­
rów, iż nasi pradziadowie kozaccy parskną 
ze śmiechu w m ogiłach*. W  artykule zatytu­
łowanym .D zieci czy w arjaci?* przyiacza 
Hatyczanin treść bros-ury Charakternik („C za­
rodziej*), wydanej niedawno w Kołomyi, a 
zachęcającej gorąco do zakładania jak n a jli­
czniej „Siczy*, włościańskich organizacyj po 
żarno gimnastycznych. Są tam w tych orga 
nizacjach „atamani*, „koszow i*, „asanły*, 
„kurenie* itd. Z tych organizacyj wykluczono 
wszelki wpływ cerkwi, a na chorągwiach „Si- 
czow ców * umieszczono wizerunki: Chmielni­
ckiego, Doroszenki, Gonty, Żeleźniaka, Sze­
wczenki i Dragomanowa. Nadto w broszurze 
tej umieszczono kilka artykułów treści w ro­
giej Kościołow i, a między innemi elukubrację 
osławionego W olfa, posła do rady państwa, 
„O papierzu rzymskim*.

W szystko to ku większemu zbudowaniu 
chłopa ruskiego.

Letni rozkład jazay na ko­
lejach.

Z dniem 1 maja br. rozpocznie obow ią­
zywać nowy rozkład jazdy na kolejach pań­
stwowych. W obrębie dyrekcji kolei państw o­
wych we Lwowie ten nowy rozkład jazdy 
zbliżony jest w ogólnych zarysach do obecnie 
obowiązującego i zawiera tylko następujące 
ważniejsze zmiany.

Na szklaku kolejowym R z e s z ó w -L w ó w , 
pociąg lokalny nr. 34, kursujący między Lwo­
wem i Przemyślem od 1 maja do 30  wrze­
śnia będzie odchodził o 2l/2 podzin później i 
odszedłszy ze Lwowa o godzinie 10 m. 5 
wieczór zdąży do Przemyśla o godzinie 12 
ni, 25 w nocy.

Pociąg nr. został przyspieszony i dla sła­
bej frekwencji nie będzie się zatrzymywał w 
stacjach, względnie przystankach Rogóżnie, 
Medyce, Chorośnicy i Kamienobrodzie, a na­
tomiast będzie przychodził do Lwowa już o 
godz. 6 rano.

Na szlaku Lwów Podw ołoczyska oędzie 
pociąg nr 16 o 15 min. wcześniej wychodził 
i będzie przychodził do Lwowa na dworzec 
główny o godz. 7 m. 40  rano.

Pociągi n^. 13 i 15 zostały przyspieszone 
i przy zachowaniu dzisiejszych odjazdów ze 
Lwowa będą zdążać ao Podw ołoczysk pierw­
szy o godz. 5 m. 40  rano, drugi o godz. 2 
m. 42  w nocy.

Na szlaku Przemyśl-M ezó Laborcz został 
przełożony i zarazem przyspieszony pociąg 
nr. 2016/1218/2026 łączący się w Przemy­
ślu z pociągami nr. 11 i 14 i uzyskał w sta­
cji granicznej Mezfl Laborcz nowe połączenie 
z pociągiem pospiesznym węg. kolei państw, 
nr. 1603 do Pesztu.

Na szlaku kolejowym Lw ów -Sam bor kur­
sow ać będzie pociąg nr. 2112- o 25 minut 
później i będzie przychodzić do Lwowa o 
godz. 8  rano.

Na szlaku kolejowym D rohobycz-Bory- 
sław  zaprowauza się obok óbecnie kursują­
cych pociągów dwa nowe pociągi nr. 1825 i 
1826, które będą się łączyły w Drohobyczu 
z pociągiem 1225. Pociągi nr. 1225/1825 będą 
umożliwiały dzienną komunikację między Ja­
słem, Krosntm, Sanokiem, N. Zagórzem i B o­
rysławiem.

Przez pociągi nr. 1826/1225/1712 , po­
w staje nowe połączenie Borysławia ze stolicą 
kraju.

Na szlaku kolejowym Lw ów -Łaiporzne 
nieulegty pociągi osobow e żadnej ztnian<e, 
natomiast przybywają przy pociągu iy .4 7 4 5

w Stryiu nowe połączenia z pociągiem nr. 
1221 ze Lwowa przez Stryj do Morszyna, 
Bolechow a, Doliny i Kałusza, tudzież z po­
ciągiem nr. 1222 ze Stanisławowa, Kałusza, 
Doliny, Bolechow a i Morszyna przez Stryj do 
Skolego i Tuchli.

Na szlaku kolejowym Lw ów -Bełzec ule­
gną pociągi nr. 2213, 2214, 2215, 2251 i 2252 
tyiko minutowym zmianom.

Między Lwowem i Brzuchowicami będą 
ponadto kursowały od 8  maja do 11 wrze­
śnia br. włącznie, codziennie, w kierunku do 
Brzuchowic pociągi lokalne nr. 2217, 2227, 
2219, 2221, 2223 i 2225 odchodzące ze Lwo­
wa o 7*10 rano, 11 *45 przedpołudniem , 1'05, 
3 35 i 5 '05  po południu i o 8 -17 wieczór, a 
w kierunku przeciwnym pociągi lokalne nr.
2218, 2228, 2220, 2222, 2224 i 2226 przy­
chodzące do Lwowa o 8 ’05 rano, 12 05, 3 ‘00 
i 4 '30  po południu, o 8 0 4  i 9 1 2  wieczór.

Pociągi nr. 2217, 2218, 2 2 2 0 ,2 2 2 1 , 2224, 
2225 i 2226 odpowiadają oociągom lokalnym 
nr. 2255, 2256, 2258, 2259, 2260, 2263 i 2264 
roku ubiegłego, a nowe pociągi nr. 2227, 2228,
2219, 2222 i 2223 są tak uregulowane, że 
mieszkańcy Lwowa wszelkich zawodów będą 
mogli korzystać, bez uszczerbku dla swoich 
zajęć, z pobytu letniego w Brzuchowicach.

Rozkład jazdy na kolei lokalnej Lwów- 
(Kleparów )- Jaw orów  został znacznie poora- 
wiony przez opóźnienie o 2 godziny po­
ciągu nr. 3253, oraz przez przyspieszenie 
pociągów nr. 3251, 3252, 3253 1 3254 na 
szlaku Janów  Jaworów.

Nowy pociąg nr. 3253 będzie odchodził 
ze Lwowa o godz. 5 m. 48 po połueniu.

Oprócz pomienionych pociągów będą 
kursowały na tym szklaku kolejowym między 
stacjam i Lwowem i Janowem od 1 maja do 
30 września br. w kierunku do Janow a, p o ­
ciągi lokalne nr. 3255 i 3257 odjeżdżające ze 
Lwowa o godz. 9 1 5  przed południem i 3*18 
po południu, a w przeciwnym kierunku po­
ciągi lokalne nr 3256 1 3258 przychodzące 
do Lwowa o godz. T16 po południu i 9 ’25 
wieczór.

W tej ostatniej relacji zaprowadzać się 
będzie ponadto od 15 maja do 31 sierpnia 
włącznie, każdej niedzieli i w święta rz, kat., 
pociągi lokalne: nr. 3259 odchodzący ze 
Lwowa o godz. 1 *35 po południu i nr. 3260 
przychodzący o godz. 10 10 wieczór.

Na szlakach kolejowych Jarosław -Sokal, 
Krasne Brody-R adziw iłłów , Borki wielkie- 
Grzymałów i Nowy Łupków -Cisna, ulegnie 
rozkład jazdy tylko minutowym zmianom.

Zarazem zaznacza s ię , że nowe rozkłady 
jazdy w formacie ściennym i kieszonkowym 
sprzedaje się po cenie 12 h. względnie 20 h. 
w biurze informacyjnem austr. kolei państw, 
ul. Krasickich 1. 5, we wszystkich urzędach 
stacyjnych i u portjera w gmachu dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie ul. Krasi­
ckich 1. 5. .

W reszcie przypomina s i?  ponownie, że 
odjazd pociągów pospiesznych i osobowych 
z dworca głównego we Lwowie odbywa się 
w kierunku do Stanisław ow a i Sam bora z 
peronu I, w kierunku do Stryja, Krakowa, 
Rawy ruskiej i Brzuchowic z peronu II, a 
ostatecznie w kierunku do Podw ołoczysk. 
Jaw orow a względnie łanowa z peronu 111.

Od administracji.
Pow ieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenit 80  h.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  29 kwietnia.
Teatr miejski: „Z dobrego serca*, obra­

zek sceniczny i „Doktor Rentlow*, dramat. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Posiedzenie rady nadzorczej Towarzystwa 
wzaj. pomocy urzędników prywatnych.

W Kasynie miejskiem: Koncert gal. Tow. 
muzycznego z fundacji śp. dra Malinowskiego. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W „Czytelni kolejowej* : Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu 110 rocznicy powstania Knściu- 
szkowskitgo. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (29): Piotra męcz.
Sogosławta. — (1 6 ): Ahapji. Wschód

słońca o godzinie 4  minut 52, zachód o go­
dzinie 7 minu* 3.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6  rano. 
Ciepłota: 5 R Pogoda.

Z fizykatu miejskiego otrzymujemy na­
stępujący komunikat: W powiecie lwowskim 
sprawdzono urzędownie w gminie Rudno wy­
gaśnięcie epidemji tyfusu plamistego, a w gmi­
nach Zimnawodd, Kaltwasser i Grzybowice, wy­
gaśnięcie epidemji szkarlatyny.

Pomoc dla pogorzelców. Cesarz udzielił 
z prywatnej swej szkatuły 6000 koron dla po­
gorzelców w Buczaczu, namiestnictwo zaś na 
pierwszą wieść o pożarze, wyasygnowali) na 
razie 2000 koron. Towarzystwo kuchni ludowej 
w Wiedniu (1 Wiener Volksktichenverein) wy­
słało do bezpłatnego rozdziału między najuboż­
szych 2000 litrów gotowanych jarzyn (socze 
wicy, ryżu, bobu), a taką samą ilość wyszle 
w tym jeszcze tygodniu Delegat towarzystwa 
wyjechał do Buczacza, celem zajęcia się przy­
gotowaniem i rozdziałem tego pożywienia.

Odczyt o przemyśle krajowym i po­
trzebie jtg o  obrony, wygłosi delegat biura re 
klamy w piątek, 29 bm., w Tow. młodzieży 
rękodz. im. Kilińskiego przy ul. Akademickiej 
1. 8, o godzinie 7l/2 wieczorem. Wstęp wolny.

Kradzie2e. W nocy z 26 na 27 bm. skra­
dziono z komórki realności pod 1. 24 przy ul. 
29 listopada, przygotowaną do prania, a zna­
czoną literami S. K. i L. bieliznę, na szkodę p. 
E. Lófflera, Szkoda wynosi 250 koron.

Wczoraj odebrała policja podczas rewizji 
w pomiesi-kaniach zło*dziejskich, futro męskie 
kangurowe o czarnym wierzchu z bobrowym 
kołnierzem, szeroki chodnik w długie pasy 
i kilkanaście par obówia. Przedmioty te można 
oglądać w biurze IV w dyrekcji policji.

Druga apteka w Samborze. Koncesję 
na drugą aptekę w Samborze otrzymał w pier­
wszej instancji p. Jan Lepiankiewicz, dzierżawca 
aptetd dotychczasowej. P. Lepiankiewicz posta­

wiony był przez grerrFum aptekarskie w propo- 
nowanem ternie na trzeciem miejscu.

Z wystawy spirytusowej. Na wystawie 
przemysłu soirytusowego, odbywającej się o- 
becnie w Wiedniu, wystawiła lwowska rafinerja 
spirytusu i fabryka likierów firmy J. A. Bacze- 
skiego, olbrzymią wieżę z flaszek z likierami. 
Cesarz zwiedzając onegdaj wystawę, zatrzymał 
się dłużej przy tej imponującej rozmiarami 
„wieży likierowej*, a przy tej sposobności za­
gaił dłuższą rozmową p. Leopolda Baczewskiego, 
wyrażając się nader pochlebnie o wystawionym 
przedmiocie i podziwiając wysokość i wielkość 
wieży. Wypytywał następnie cesarz o rafinerję 
samą i o eksport spirytusu i likierów.

Ohydna zbrodnia. W Wilnie, w ustępie 
jednego z domów, znaleziono przed kilku dnia­
mi dwie kobiece nogi, okryte sukiennemi poń­
czochami, nicianemi skarpetkami i znoszonemi 
bucikami. Nogi były odrąbane od kolan i wi­
docznie niedawno, gdyż w chwili ich znalezie­
nia sączyła się z nich jeszcze krew. Policja wi­
leńska poszukuje energicznie zbrodniarzy, jak 
dotąd jednak — bezskutecznie.

Wychodźtwo do Niemiec z Królestwa 
Polskiego. W latach 1900— 1903 wy wędrowa­
ło do Niemiec z gubernji kaliskiej 195.879 ro­
botników: z gub. płockiej 78.527, z łomżyń­
skiej 48.695, z piotrkowskiej 38.615, z warsza­
wskiej 24.561, z suwalskiej 7292 robolników. 
Razem z tych sześciu gubernji wywędrowało 
w ciągu lat trzech1 za chlebem do Niemiec 
393 5 ' 9 osób.

Straszny zgon nurka. Z Nowego Jorku 
donoszą o strasznym losie, jaki spotkał jednego 
z nurków, któremu polecono w zbiorniku B m- 
toon, skąd Jersey City czerpie wodę, zatoczyć 
wielką, napełnioną ołowiem i ważącą dwie ton- 
ny, kulę drewnianą przed rurę odpływową,, al­
bowiem wymagała naprawy. — Dnia 11 bm. o 
godzinie 2 popołudniu nurek w odpowiednim 
stroju spuścił się na dno zbiornika, na głębo­
kość 72 stóp pod powierzchnię wody i wkrótce 
potem zaczął dawać sygnały alarmujące. Pró 
bowano go wyciągnąć z głębi, lecz wszelkie 
wysiłKi okazały się daremnemi. Ponieważ sy­
gnały alarmujące nie ustawały, przeto zatelegra­
fowano do Jersey City, skąd niebawem przybył 
pociągiem specjalnym oddział nurków. Najpierw 
kilku spuściło się do głębi i tam stwierdzili, że 
noga nieszczęśliwego nurka dostała się pod 
olbrzymią kulę, z pod której wydobyć jej nie 
mógł. Czyniono nadludzkie wysiłki, by niebo­
raka z okropnego położenia oswobodzić: cztery 
konie ciągnęły linę, którą go w głębi w pasie 
przywiązano, naumyślnie zbudowanej tratwie 
umieszczono windę i nią usiłowano kulę usu­
nąć — wszystkie usiłowania znów okazały się 
wszakże daremne. Nurek, zaopattywany w po­
wietrze, od czasu do czasu dawał sygnały, że 
żyje. Ostatni, bardzo już słaby sygnał przćsłał 
dnia 12 bm. o godzinie wpół do 1 popołudniu, 
gdy przed dłuższy czas nie nastąpił po nim 
nowy, jeden z nurków spuścił się ponownie i 
w>dział twarz konającego już kolegi przez szkła 
hełmu jego. Wyciąg ięto tedy trzech nurków, 
którzy spuścili się poprzednio dla ratowania 
nieszczęśliwego a ci skoro dostali się na świe­
że powietrze, zemdleli z wyczerpania. Gdy się 
ich docucono, oznajmili, że skutkiem prądu 
wody całe ciało uwięzionego nurka zostało 
wciągnięte pod kiftęT Męczarnie jego trwały za­
tem całą dobę.

Polacy na dalekim Wschodzie. Kores­
pondent warszawsKiego Słowa podaje listę Po­
laków, którzy zajmowali i zajmują wybitniejsze, 
stanowiska na dalekim Wschodzie. Naczelni­
kiem wszystkich roDÓt przy budowie portu w 
Porcie Artura jest pułkownik inż. Kazimierz 
Dubicki. Jego pierwszym pomocnikiem w tej 
ogromnie ważnej czynności jest kapitan inż. 
Bronisław Butler. Budowniczym suchych doków 
w Porcie Artura jest kapitan inż. Józef Popła­
wski. W wydziale budowy fortecy czyli szań­
ców, fortów i redut w Porcie Artura, naczelni­
kiem głównego biura technicznego jest podpuł­
kownik inż. Władysław Poklewski Kozieł. Bu­
downiczym naczelnym koszar wojskowych w 
fortecy jest podpułkownik inż. Karol Duchno- 
wski. Dowódcą pancernika „Retwiznn* jest ka­
pitan I klasy Edward Szczęsnowicz, ozdobiony 
świeżo orderem św. Jerzego IV klasy. W czasie 
bomoardowania Portu Artura pomoc lekarską 
niesie szczególniej energicznie dr Marcin Kiełpsz. 
W Mukdenie naczelnikiem garnizonu został 
pułkownik Kwieciński, komisarz wojskowy w tej 
stolicy. W Pekinie komendantem załogi rosyj­
skiej przy ambasadzie jest pułkownik Morznicki. 
Naczelnik policji r.a terytorjum kolei wschodnio- 
chińskiej, podpułkownik Adolf Zaremba, został 
jednocześnie naczelnikiem wszystkich w Man- 
dżurjl oddziałów wojskowych ochotniczych, 
złożonych z mieszkańców tutejszych, różnych 
zajęć 1 różnego wieku. Ochotnicy ci mają w ra­
zie potrzeby pełnić służbę obronną w miejsco­
wościach, w których przemieszkują. W Charbi- 
nie utworzył się komitet pomocy dla rannych 
żołnierzy i dla rodzin tych szeregowców zapa­
sowych,, których powołała obecnie mobili­
zacja na teatr wojny. Komitet ów składa się 
przeważnie ze sfer przemysłowo handlowych,. 
Na prezesa zaś powołano młodego dyrektora 
oddziałów banku chińsko-rosyjskieeo z Man- 
dżurji, p. Stanisława Gaorieia. W Charbinie po­
spiesznie buduje się nowy ogromny szpital na 
kilka tysięcy łóżek, którego zarząd naczelny ma 
objąć dr, Wacław Łazowski. Pośród oficerów 
armji, walczącej obecr.ie na dalekim Wschodzie, 
jest jeszcze sporo Polaków.

Z kraju,
Lubień. (Prace przygotowawcze). Docze­

kawszy się nareszcie w miejscu stacji kolejo­
wej, przez co usuniętą została najważniejsza 
przeszkoda w dalszym rozwoju zakładu kąpie­
lowego, rozpoczęto w Lubieniu gorączkową 
czynność, by zakład postawić na pożądanej 
stopie. Najpierw, czyniąc zadość życzeniom ku­
racjuszy, przeprowadzono gruntowne osuszenie 
parku, oraz przeprowadzono dolne wentylacje w 
domach, by nawet ślady wilgoci usunąć. Zbu­
dowano nowy piękny dom w miejscu starej 
Paulówki, odrestaurowano kompletnie łazienki, 
a I i II klasę urządzono na nowo. Saię balową 
powiększono, uiządzono stałą scenę i sprowa­
dzono piękne denoracje. Uczyniono wszystko, 
co do wygody lub uprzyjemnienia pobytu może 
się przyczynić.

Komarno. (Straszna katastrof i). Dnia 25 
bm. bawiło się kilkoro dzieci pod murem, oka­
lającym budynek zwany , stary browar*, gdy na 
gle mur runął, grzebiąc pod gruzami dzieci, z 
których dwoje na miejscu zginęło, troje jest 
ciężko ranionych.

Piwniczna. (Pozwiązanie rady gminnej). 
Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, rozwiązało tutejszą radę gminną. Ko­
misarzem rządowym mianowany komisarz na­
miestnictwa Wowkonowicz ze Lwowa.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herhał. Mu s i a ł o wi c z  i J ani k ,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

*  O pożytku mączki dla dzieci Ne- 
stle g o  mówią najnowsze badania Behringa nad 
pożywnością mleka zwierzęcego. Już na kon 
gresie lekarskim w Kassel stwierdzono, że mle­
ko od krów Dardzo często zakażone jest Dak- 
cylami tuberkulicznymi i gruźliczymi i przez to 
wywoływać może najniebezpieczniejsze choroby 
u dzieci; wypadki takie przy Nestlego mączce 
dla dzieci są wykluczone. Ten właściwy prepa­
rat mleczny składa się z czystego mleka alpej 
skiego, zuDełnie wolnego od wszelkich zara 
zków, spreparowanego na proszek mleczny, 
jest bardzo łubiany przez dzieci i wedle nau­
kowych i praktycznych doświadczeń zastępuje 
w zupełności mleko matki. Podnieść też trzeba, 
że Nestlego mączka dla dzieci jest pod wzglę 
dem chemicznym i djetetycznym jedynym pre­
paratem mlecznym, który zawiera czyste mleko 
i to w najlepszej jakości, zupełnie zdrowe, mo­
gącym, jak mówi Behring, być spożywanym 
przez wszystkie dzieci: zdrowe i chore. Jest 
także znakomitym środkiem dla chorych na 
żołądek i ochroną przeciw katarowi kiszek. 
Dokładne broszury rozsyła gratis i franko skład 
główny u F. Berlgak. Wien I (veriangerte) 
Weihourggasse 27.

*  Celem zwołania koleżeńskiego zjazdu w Rze­
szowie w piętnastoletnią rocznicę złożenia matury, 
podpisani upraszają wszystkich kolegów, którzy w 
roku 1889 w gimnazjum tem uczęszczali do VIII. 
klasy gimn. u podanie swoich adresów, tudzież wy­
rażenie wszelkich życzeń dotyczącym; zjazdu.

Ze względu na to, że zjazd prawdopodobnie 
odbędzie się w pierwszej połowie czerwca b. r. upra­
sza się o rychłą odpowiedź. Dr. Maurycy Kolzer, adw. 
kraj )wy, Edward Szaynowski, sekreta; z magistratu w 
w Rzeszowie, dr. Ignacy Zieliński, lekarz pułkowy 
w Gródku.

Składl;! na cele  użyteczności publiczne! luli 
narodowej.

D la  u b o g i e g o  s t u d e n t a  Z. K. na czesne, 
złożył p. Pietraszek z Pruchnika 1 kor

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatra miejskiego we. Lwo­

wie. Dziś w p i ą t e k  po raz pierwszy „Doktor 
Rentiow*, dramat w 3 aktach przez Michalinę 
Schwarzównę (nagrodzony na konkursie dra­
matycznym Wydziału krajowego). Rozpocznie 
„Z dobrego serca*, obrazek sceniczny w 1 
akcie Łucjana Rydla.

Jutro w s o b o t ę  (po raz ostatni w bieżą­
cym sezonie) „Gejsza*, japońska operetka w 3 
aktach S  d tey Jones’a. Ostatni występ Karoliny 
Kuszewskiej, przed wyjazdem na dłuższy urlop.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3*/i 
„Posłaniec nr. 6666*, operetka w 3 aktach 
z pr, logiem C. M. Ziehrera. — Wieczorem 
o godzinie 7 „Eros i Psyche", fantazja dra­
matyczna w 7 rozdziałach przez J. Żuła­
wskiego, muzyka Jana Galla.

W p o n i e d z i a ł e k  „Lysistrata*, operetka 
w 3 aktach Linckego. Zakończy „Cavalleria 
Lwowiana*, parodja muzyczna w 1 akcie Bo­
gumiła Zeplera, z p. Miłowską w roli Santuzzy.

W e w t o r e k ,  ku uczczeniu rocznicy Kon­
stytucji 3 maja (oopularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „W esele*, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

„Syn gwiazdy". Pod tym tytułem grają 
obecnie w Paryżu z olbrzymiem powodzeniem 
operę Kamila Enangera do słów Catulla Men- 
dćsa. Motyw osnuty jest na dziejach żydowskich. 
„Syn gwiazdy*, to ów Bar Kochba, który usi­
łował wypędzić Rzymian z Judei i którego dzieje 
wyzyskał u nas Alfred Nossig, jako temat do 
dramatu. Prasa paryska nazywa „Syna gwiazdy* 
najznakomitszem dziełem współczesnej muzyki 
francuskiej.

Z FilharmonjŁ Jak „Zabłocki na mydle* 
wyszedł komitet, urządzający koncert na cele 
Tow. Rygorozantów na współudziale p. Rawne- 
ra. Słynny w pewnych sferach lwowskiej publi­
czności p. Giacomo odwoływał swój występ 
w ciągu kilku tygodni — je eli ;się nie myli­
my — s z e ś ć  razy , a w ubiegłą śroaę oświad­
czył w ostatniej chwili, że śpiewać nie będzie, 
nie uwzględniając zupełnie, że kilkakrotne od­
woływanie koncertu i ta< juz naraziło komitet 
na wielkie przykrości i znaczną szkodę mate- 
rjalną, a publiczność na cały szereg niemi­
łych zawodów. Sytuację uratował baw.ący przy­
padkowo we Lwowie znakomity tenorzysta p. 
Werner Aibcrti, a publicznuść niewątpliwie tylko 
zyskała na tej zmianie, entuzjastyczne oklaski, 
jakimi powitano zjawiającego się niespodzianie 
na estradzie Filharmonji artystę przekonały nas 
bowiem, że odmowa p. Rawnera bynajmniej 
nie przyprawiła zebranych licmie słuchaczów o 
rozpacz. W miejsce r e k o r d u  na fizyczną siłę 
rtrun głosowych, który niezawodnie byłby na­
stąpił w razie dyspozycji p. Rawnera, obdarzył 
nas p. Werner-Aiberti ś p i e w e m  i artysty- 
cznem wykonaniem całego szeregu zajmujących 
utworów, zbierając i tym razem rzęsiste i nie­
milknące oklaski, najpiękniej zaś wykonał Schu­
manna „Ich grolle mcht* i arję Cania z o- 
pery Leoncaralla „Pajace*.

Do świetnego wrażenia, jakie wywarł wy­
stęp p. Aioertiego, dostroiły się też inne pro­
dukcje, zapełniające program środowego kon­
certu. Trio złożone z zaszczytnie znanej pianistki 
p. Heleny Ottawowej i artystów tej miary jak 
profesorowie Sladek i Wolfsthai, odznaczyło się 
grą wirtuozowską, pełną precyzji i wykwintnego 
cieniowania i zyskało ogólny poklask. Niemniej 
świetnie wypadły utwory solowe odegrane przez 
p. Ottawową brawurowo. Wielki sukces odniósł 
prof. Maurycy Wolfsthai. wykonując przy akom­
paniamencie fortepianu warjacje Corellego z 
XVIlgo wieku „La foija* i polonez Wienia­
wskiego D-dur. Dlaczego napis na dziele Co­
rellego „La foija" przetłumaczono na afiszach

koncertowych na „Liście*, pozostało zagadką 
niewyjaśnioną i tajemnicą tłómacza. Lecz mniej­
sza o nazwę. Gra prof. Wclfstnala, wykazująca 
tyle zrozumienia i styin w Coreliim, a tempera­
mentu i brawury w Wieniawskim, świadczyła o 
nieustającej pracy tego zasłużonego artysty i 
wywołała serdeczne i burzliwe oklaski. Wraże­
nie tej produkcji w całości było jak najlepsze, 
tem bardziej, że program był doborowy, a nie­
zbyt długi. Nieulega bowiem wątpliwości, źe 
większość naszych koncertów traci na uroku, 
nużąc słuchaczów właśnie z powodu zbytecznie 
długich i sążnistych programów

Fr. Neuhauser.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów 29  kwietnia. 

fSluby Jana Kazimierza. — Tramwaj na plac 
powystawowy. — Ślusarstwo w szkole przemy­
słowej. — Betonowe trotuary. — Grabiez 178 
m. kw grantu miejskiego przez prof. fdgerma- 
na. — Sprzedaż karczmy — Dzierżawa polo­
wania. — Emerytura. — Konkurs. — Obsa­

dzenie posad smrszych radców).
Na wstępie posiedzenia, uwiadomił pre­

zydent dr. M a ł a c h o w s k i  radę, że w dniu 
1 maja b. r. odbędzie się w rz. kat. katedrze, 
w myśl uroczystych ślubów króla Ja ra  Kazi­
mierza i stanów Rzeczypospolitej solenne na­
bożeństwo ku czci N ajśw . Marji Panny, jako 
królowej Korony polskiej.

Następnie r. L e w i c k i  uczynił wnio­
sek, aby ze względu na znaczny przez rok 
cały ruch publiczności na placu pow ystaw o- 
wym 1 jarmark wyrobów krajowych, jaki się 
tam odbyć ma w roku bieżącym, odbudować 
linję tramwaju elektrycznego na przestrzeni 
szkoła św. Źofji-bram a powystawowa. W no­
si, by piany i kosztorysy tej budowy opra­
cow ał magistrat i przedłożył radzie najdalej 
w przeciągu 2 tygodni.

W niosek ten, stosownie do Życzenia 
wnioskodawcy, przekazano do regulaminowe­
go traktowania.

R. I h n a t o w i c z interpeluje prezydenta, 
czy prawdziwą jest wiadomość, że w szkole 
przemysłowej zwinięty być ma dział ślusar­
stwa artystycznego, a w jego miejsce wpro­
wadzony dział maszynowy. M ówca jest zda­
nia, że dział artystyczny należałoby obok ma­
szynowego zatrzymać koniecznie.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  przyrze­
ka zbadać tę sprawę.

R. C z a r n e c k i  interpeluje z kolei w 
sprawie rozszerzenia ulicy Paulinów i ukła­
dania trotuarów z płyt betonowych, czego 
zupełnie bezpłatnie zobowiązali się dokonać 
Bracia Mund, na próbę w jednej lub dwu 
ulicach.

P r e z y d e n t :  Na to odpowie p. wice­
prezydent Micnalski.

W icepr. M i c h a l s k i :  Bracia Mund
wnieśli istotnie taką ofertę, magistrat zgodził 
się na nią i uwiadomił ich o tem. Bracia 
Mund jednak namyślili się potem widocznie 
inaczej i do wykonania roboty dotychczas 
się nie zgłosili.

W reszcie przyszła na tapet i porządek 
dzienny, w pierwszej linji sprawa bez­
prawnego zagarnięcia gruntu miejskiego przez 
orof. JSgermana. Referował tę sprawę dr. 
L i s i e w i c z .  Skreślił on przedewszystkiem 
historję długoletniego zatargu o grunt z prof, 
Jagermanem, który według pomiarów inży­
nierów miejskich, a później rządowych, przy­
w łaszczył sobie 179 kwadratowych metrów 
miejskiego gruntu, stanowiącego część ulicy 
Teatyńskiej.

Idąc prawidłowo, należało wytoczyć 
prof. jagermanowi spór prowizorjalny, nie 
stało się to jednak w terminie prawnym, 
a natomiast magistrat wydał prof. jagerm a­
nowi w drodze administracyjnej nakaz ustą­
pienia z gruntu, jagerm an nie usłuchał roz­
kazu i wniósł rekurs. a gmina musiała udać 
się nł drogę sądową.

W  pierwszej instancji prof. Jćrcrm an 
wygrał spor prowizorjalny z powodu czasc - 
wego przedawnienia i natychmiast rozpoczął 
wycinać drzewa na zebranym gruncie. W i­
dząc takie postępowanie profesora, na żą­
danie magistratu sąd vyydał prof. JSgerm. za­
kaz dalszego wyrębywania drzew, a polecił 
pozostawić na spornej parceli status ąuo ante 
aż do ostatecznego rozstrzygnięcia, a za-azem 
kazał sąd gminie wytoczyć prof. jagerm . 
proces o w łasność w terminie prowirorjalnym. 
W nosi więc refe-ent, by rada uchwaliła w y­
toczyć prof. jagermanowi spór windykacvjny 
i upoważniła syndyka miasta do wytoczenia 
skargi, tembardziej, że magistrat i sekcja II. 
na to się już zgodziły.

R. C z a r n e c k i  jest zdania, że sprawę 
z prof. jagermanem należy załatwić polubo­
wnie i część gruntu odkupić odeń na regu­
lacje ulicy Teatyńskiej i drogi do restauracji 
na Wysokim Zamku.

R. dr. M a h 1 domaga się wytoczenia 
dyscyplinarki syndykowi miasta, który winien 
jest tego, że przeoczył termin rekursu prowi- 
zoijalnego.

R. dr. L i s i e w i c z  tłómaczy, że syn­
dyk miejski nie ponosi w tym wypadku ża­
dnej winy, gdyż mag:strat postanow ił był w 
tej sprawie postępowanie administracyjne.

R. dr. R e i s s  jako członek komisji pra­
wniczej oświadcza, że sprawa ta była om a­
wianą w tejże komisji. Ze strony magistratu 
nie zawinił tu nikt, sąazil zaś i magistrat i 
komisja, że droga administracyjna będzie w 
tym wypadku właściw szą jako krótsza. Tego 
b7 P jagermann zdobył się na krok tak 
barbarzyński i na zagrabionej miejskiej par­
celi powycinał drzewa, nikt się nie spodzie­
wał. (G łosy z g a le r ji: W an d al!)

Przemawiali jeszcze w tej sprawie r, Cno- 
łodecki, W czelak, powtórnie znowu Czarne­
cki a w końcu referent dr. Lisiewicz, poczem 
jednomyślnie prawie postanowiła rada wyto­
czyć prof. jagermanowi proces. Za wnioskiem 
r. Czarneckiego, by załatwić sprawę polubo­
wnie, odkupując od prof. jagermana ów grunt 
na rozszerzenie ul. Teatyńskiej, podniosły 
się dwie ręce tylko, to jest r. Czarneckiego i 
Drexlera.

W  czasie powyższej dyskusji bohater je j 
prof. jagerman znajdował się na galerji i 
przechylony nad barjerą wzbudza* ogólną
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w esołość taK na galerjach, jak i w sali, stro­
jąc  pocieszne grymasy dc radnych i rzucając 
na salę od czasu do czasu jakiś krótki a do­
bitny wyraz lub dowcip.

W  myśl wniosków r. D z i w i ń s k i e g o  
jako referenta, uchwalono następnie sprzeaać 
p. Mikołajowi Ludwigowi karczmę „W ilczar- 
nia* w Biłohorszczy za cenę 4.372 kor., a na­
stępnie na wniosek referenta prof. dr. C i e ­
s i e l s k i e g o  wydzierżawiono na lat 6 prawo 
polowania w lasach miejskich za cenę 1.300 k. 
lwowskiemu towarzystwu myśliwskiemu.

Na posiedzeniu tajnem jakie prezydent 
potem zarządził, na wniosek referenta r. C h o - 
ł o d e c k i e g o  przyznała rada radcy magi­
stratu Uruskiemu, przeniesionemu w stały stan 
spoczynku pełną przypadającą mu emeryturę. 
Uchwalono zarazem rozpisać wewnętrzny kon­
kurs na posady radcy i sekretarza (po radcy 
Uruskim i sekr. śp. Dziub ńskimj jakoteż obsa - 
dzić wakujące posady 2 starszych radców. 
Ponadto, załatwiono na posiedzeniu tajnem 
kilka spraw drobniejszych.

Szpitalik św. Zofji.
Towarzystwo szpitalika im. św. Zofji od­

było wczoraj po południu w sali posiedzeń 
gal. Kasy oszczędności doroczne walne 2 gro­
madzenie. Odbyło się ono przy bardzo licznym 
udziale członków.

W  zastępstwie nieobecnej prezesowej, 
pani Seferowiczowej, zagaiła posiedzenie Ma- 
rja ks. Lubomirska, poczem od razu wywią­
zała się niezwykle ożywiona dyskusja w spra­
wie znanego Drotestu 58 członków czynnych, 
których wydział na mocy uchwały z 22 bm. 
zaliczył do członków wspierających.

Pierwszy przemawiał dr. Różański w 
obronie zdeklasyfikowanych. Imieniem wydzia­
łu zbijał podniesione w proteście zarzuty dr. 
Kadyi, który zaznaczywszy, że sprawa po­
wyższa jest w rzeczywistości zawikłaną, 
stwierdził, że wydział postąpił w danym wy­
padku zgodnie z przepisami statutu. Załatwie­
nie sprawy radził mówca odłożyć na później 
a przedtem załatwić sprawy o wiele wa­
żniejsze.

Z kolei przemawiał dr. Czarnik. Pow o­
łując się na § . 8 i 21 statutu, twierdził on, 
że o stanowisku członka rozstrzyga zdekla­
rowana przez niego wkładka; w obec znanego 
faktu uważa on postępowanie komitetu za 
niekonsekwentne, przyczem oświadcza, że 
obecne zebranie nie jest kompetentne do po­
dejmowania uchwał.

W dalszym ciągu dyskusji zabierali głos 
r. Chołodecki i dr. Bilik, który stwierdził, 
że sprawozdanie drukowane nie jest „ema- 
nacją komitetu*, ponieważ pozostawiono w 
tym kierunku wolną wolę dyrekcji.

Następnie dr. Mikołajski, zaznaczywszy, 
że zgromadzenie nie je s t  legalnem, ponieważ 
nie wszyscy otrzymali zaproszenia, oświad­
czył, iż nie może zgodzić się na to, by ko­
mitet miał prawo dysponować czyjąś wolą i 
intencją. W  końcu wniósł mówca, by przez 
uznanie jowych 58 osób członkami czynnymi 
umożliwiono, a raczej ulegalizowano toczące 
się obrady.

Dr. Ltgeźyński zapytał następnie, wobec 
oświadczenia jednego z członków wyaziału, 
co jest właściwie sprawozdaniem, czy ów 
dodatek, czy też sprawozdanie drukowane. 
Nao zapytaniem tern wywiązała się dyskusja. 
Przemawiali w niej dr. Dylewski i dr. Schramm, 
a w końcu przewodnicząca postawiła wnio­
sek przyjęcia owych 58 osób zdeklasyfiko­
wanych na członków czynnych, a dr. Ró­
żański wniosek odroczenia zgromadzenia i 
zamknięcia dyskusji.

W nioski te poparł p. Boi. Lewicki, który 
zaproponował równocześnie wybór komisji 
statutowej, poczem przewodnicząca ks. Lu­
bomirska zamknęła zgromadzenie, odracza­
jąc je.

Rada państwa.
(Te/. Dzień. Pol)

Posiedzenie izby poselskiej.
WiedeA. W  dalszym ciągu wczorajsze­

go posiedzenia po przeprowadzeniu 4  imien- 
nycn głosowań, przystąpiła izba do dyskusji 
nad wnioskiem komisji nagany.

Referent p. B e r i t s  motywował krótko 
w niosę* komisji o udzielenie p. Steinwende- 
rowi nagany za obrazę p. Choca.

P. hr. S t e r n b e r g ,  zabrawszy głos w 
dysKusji, powiada, że p. Steinwender swemi 
słowami dowiódł, iż brak mu taktu i że niś 
można go liczyć za członka społeczeństwa. 
Słow a Steinwendera świadczą o moralnym 
upadku całej burżoazji i dowodzo, że kultura 
niemieck? nie sto bardzo wysoko i nie może 
się znaleść na tej wyżynie, na której znajdu­
ją  się tacy posłow ie, jak C hoć, Frossl i Klo- 
facz, którzy także nie są wzorami przyzwo 
itości. (W esołość, brawa).

M ów ca apeluje do prezydenta gabinetu, 
aby, jeśli mu zależy na tern, żeby w parla­
mencie nie grano komedyj, lecz żeby parla­
ment był zdolnym do pracy, puścił dzisiejszą 
izbę do domu i ludności Austrji me dawał 
sposobności do zepsucia obyczajów przez zły 
pruyKład.

Ponieważ nikt więcej nie był zapisany do 
głosu, przystąpiono do głosowania i 87 gło­
sami przeciw 85, w n i o s e k  k o m i s j i  ud-  
r z u c o n o .  (Żywe oklaski na lewicy, głosy 
to skandali z ław radykałów czeskich).

Następnie izba rozpoczęła dalszą dysku­
sję nad wnioskiem o popieraniu przemysłu.

Po przemówieniu p. S z r a m k a ,  o godz. 
wpół do 11-tej obrady przerwano. Następne 
posiedzenie dzisiaj.

Mowa hr. Sternberga.
WiedeA. (Tel. w ł) Na wczorajszem 

posiedzeniu izby podczas mowy posła hr. 
Sternberga nad wnioskiem komisji nagany, 
przyszło do bardzo wesołych scen. Hr. Stern­
berg mówił tak, iż często dawały się słyszeć 
g ło sy : ten, zdaje się, wrócił wprost z wy­
stawy spirytusowej. Ustępy mowy wywoły­
wały co chwila'wybuchy w esołości. Hr. Stern­
berg wywodził, że przyszedł czas, aby lu­
dność wystąpiła przeciw syndykatowi ludzi 
z akadtmickiem wykształceniem. Nie powin­

no być wolno powiedzieć posłow i, że jest 
głupcem. Ja  np. —  mówił — nie uważam p. 
prezydenta za ideał, ale nie powiem, że jest 
głupcem.

Głosowania nad wnioskiem komisji na­
gany było dla całej izby wielką niespodzian­
ką, gdyż większością dwóch głosów  wniosek 
ten nie został uchwalony.

Rezultat głosowania wywołał żywe okla­
ski na lewicy, a wielkie oburzenie wśród ra­
dykałów czeskich.

Pożyczka amortyzacyjna.
WiedeA. (Tel. w ł.) Rząd ma zamiar 

wnieść w parlamencie projekt ustawy o za­
ciągnięcie pożyczki amortyzacyjnej w kwocie 
160 miljonów koron. Pożycka ta użytą bę­
dzie w znacznej części na pokrycie wydat­
ków na budowę drugiego połączenia kolejo­
wego Wiednia z Tryjestem.

Sprawy aptekarskie.
WiedeA. Subkomitet dla spraw apte 

karskich, wybrany przez komisję sanitarną 
izby posłów , uchwalił zwołanie dla tej spra­
wy ankiety, jeśli trwanie sesji parlamentarnej 
umożliwi przeprowadzenie ekspertyzy. Uchwa­
lono zwrócić się w tej mierze z zapytaniem 
do prezydenta ministrów.

Co do składu ankiety, to uchwalono zor­
ganizowanym grupom farmaceutycznym ze 
względu na ich wielką liczbę przyznać 6 re­
prezentantów, a nie jak pierwotnie projekto­
wano, dwóch.

Złożenie mandatu.
WiedeA. P. Dawid Abrahamowicz zło­

żył mandat członka komisji przemysłowej.

Sytuacja.
fTe.le.gr. „Dziennika polskiego').

W iedeA. (Tel. w ł.). Svtuacja w parla­
mencie jest b a r d z  o n a p r ę ż o n a .  W czoraj 
po południu w kołach poselskich krążyła p o ­
głoska o rychłem odroczeniu rady państwa. 
Po południu komisja parlamentarna Koła pol­
skiego odbyła dłuższą konferencję z prezy­
dentem gabinetu drem Koerberem. Następnie 
odbyła się konferencja komisji parlamentarnej 
Koła po'skiego z komisjami parlamentamemi 
klubu młodoczeskiego i związku słow iańskie­
go. Po tej konferencji wspólnej zebrali się 
czescy posłow ie na naradę.

Z radykał?mi czeskimi prowadzono roko­
wania, aby zaniechali protestu przeciw w ybo­
rowi przez izbę deputacji kwotowej, ale ro­
kowania te spełzły na niczem.

P r a g a . (Teł. wł.). Do Poliłik donoszą 
z W iednia: Prezydjum Koła polskiego udało 
się wczoraj do prezydenta gabinetu dra Koer- 
bera, aby dowiedzieć się od niego, czy rząd 
chce poprzeć usiłowania Koła w sprawie 
uzdrowienia parlamentu. Zdaje się — pisze 
Politik — że posłow ie polscy nie otrzymali 
w tej mierze jasnego przyrzeczenia.

Pod wrażeniem tej odpowiedzi zebrali się 
członkowie komisji parlamentarnej Koła pol­
skiego z kom isją parlameutarną klubu młodo­
czeskiego i związku słowiańskiego. Usposo­
bienie było przygnębione. O ile słychać, po­
słow ie młodoczescy mają wypracować ulti­
matum i doręczyć je za pośrednictwem Pola­
ków Niemcom i rządowi. Jeśli ta ostatnia pro­
pozycja będzie odrzucona, to przyjdzie do 
zupełnego zerwania, chyba, że Polacy bez 
względu na rząd i Niemców zechcą poprzeć 
Czechow w opozycji.

Wojna Japonji z Rosją.
(Tel. „Dzień. P ol/)

Ruchy wojsk japońskich.
P a ry ż . (Teł. wł.) N. J . Herald donosi 

z Petersburga, że Japończycy o b s a d z i l i  
W i d ż u  i p rz e s z l i  w d w ó c h  s i l n y c h  
K o l u m n a c h  p r z e z  r z e k ę  J a l u .  General 
Kuropatkim ma zamiar nie stawiać im oporu, 
aby zwabić ich do wnętrza Mandżurji i tam 
czekać na walną bitwę.

Czifu. Przybyły wczoraj z nad Jalu 
Chińczyk opowiada, że Japończycy obsadzili 
Kiutenczeng na północ od Andżu, nad rzeką 
Jalu po stronie mandżurskiej. Dodał, iż tylko 
mały oddział japoński przeszedł rzekę Jalu.

Tokio. Biuro Reutera donosi: Japońska 
kanonierka „M aja*, wjechała z kilkoma tor­
pedowcami w poniedziałem na rzekę Jalu, 
dążąc w górę. W poniedziałek i wtorek sto­
czyły tu łodzie kilka małych potyczek z w oj­
skiem rosyjskiem, będącem na lądzie.

Nowy atak na Port Artura.
P e te rs b u rg . Korespondent Rosyjskiej 

agencji telegraficznej donosi z Portu Artura, 
pod datą w czorajszą: Dziś w nocy o godz. 
le j m. 10 widziano nieprzyjacielskie łodzie 
torpedowe w towarzystwie japońskich okrę­
tów wojennych. Dały one kiika strzałów, któ- 
le jednak nie wyrządziły znacznej szkody, 
poczem oddaliły się w kierunku południowym.

Głosy prasy rosyjskiej przeciw Austrji.
P e te rs b u rg . (Tel. wł.) Now. Wremia 

uderza gwałtownie na Austrję wskutek rze­
komo nieprzyjaznego je j usp^soDienią dla 
Rosji. Korespondent białogrodzki tego pisma 
donosi, iż wskutek postępowania rządu au- 
stro-węgierskiego w Białogrodzie rozpowsze­
chniają się tam głównie dzienniki/nieprzychylnie 
usposobione dla Rosji, które donoszą o wiel­
kich klęskach Rosji w wojnie rosy jsko-ja­
pońskiej.

Rząd węgierski nie dopuszcza do o b ja­
wów sympatji Słowian węgierskich dla Rt sji, 
tak, że nie mogły się na Węgrze, h odbyć 
nabożeństwa, zamówione przez Słowian na 
intencję powodzenia oręża rosyjskiego, gdyż 
rsąd je zakazał.

Rząd bośniacki ze wszystkich czytelni 
usunął gazety rosyjsKie i wszystkie pisma 
przychylne Rosji.

Klęska Japończyków.
P e te rsb u rg , Rosyjski komendant Jc s -  

sen donosi, że dwa kontrtorpedowce rosyj­
skie zniszczyły dnia 25 bm. w Gensari okręt 
japoński „Gojam aru*, pojemności 500 ton. 
Cała załoga zdołała się m atować. Tego sa­
mego dnia o godz. 8ej wieczorem Rosjanie 
w y s a d z i l i  w powietrze statek japoński 
„Nakamuramaru*. pojemności 220 ton. Załoga 
tego statku również zdołała się uratować.

Następnej nocy o godz. pół do 2giej 
p a r o w i e c  t r a n s p o r t o w y  j a p o ń s k i  
„Kingcziuniaru*, pojem ności 4000 ton, wio­
zący środki żywności dla armji japońskiej i 
1500 ton węgla, a uzbrojony w 4  działa, z o- 
s t a ł  w y s a d z o n y  w p o w i e t r z e .  Z za­
łogi 17 oficerów, 20 żołnierzy, 85 tragarzy i 
65 marynarzy poddało się bez oporu i zo­
stali zabrani na pokład statku rosyjskiego. 
Reszta, która poddać się nie chciała, poszła 
wraz ze statkiem na dno.

Zamach na Kuropatkina.
P a ry ż . (Tel. wł.) N. J. Herald pomimo 

wszelkich urzędowych zaprzeczeń twierdzi, 
iż na K u r o p a t k i n a  d o k o n a n o  z a m a ­
c h u  i że  z o s t a ł  o n  r a n i o n y .  Z powodu 
tej rany zdrowie jego pozostawia wiele do 
życzenia.

Plany Japończyków.
Londyn. (Tel. wł.) Z Kobe donoszą, 

że eskadra japońska krąży po morzu Żółtem 
i obserw uje rosyjską flotę wfadywostocką. 
Flota japońska zamierza odciąć jej odwrót i 
dl: tego nie przeszkadzała je j w ataku na 
Gensan.

Nowa r dwodna łódź japońska.
Londyc (Tel. wł:) Dzienniki donoszą, 

iż Japońc/ycy zakupili w Ameryce torpedo­
wiec podmorski najnowszego systemu, Ma on 
kształt cygara i zaopatrzony jest w aparaty 
nurkowe do kładzenia kabli i podkładania 
min i może za pom ocą kółek posuwać się 
na dnie morza. Szybkość jego wynosi 11 wę­
złów na godzinę.

.Irk u ck , Minister komunikacji ks. Chił- 
kow, pr/ybyt tu i po krótkim pobycie poje­
chał dalej nad jezioro Bajkahkie.

Podróż Loubeta do Włoch.
Gelegr. „Dziennika Polskiego* j.

Neapol. W czoraj o godzinie w pół do 
3 po południu przybył tu król W 'ktor Ema­
nuel z prezydentem lo u b etem . Ob>j  witani 
entuzjastycznie przez ludność, udali s*ę przez 
przystrojone ulice miasta do pałacu królew­
skiego, gdzie z balkonu dziękowali obaj pu­
bliczności za gorące przyjęcie.

Neapol. W czoraj odbył się obiad ga­
lowy, na którym Loubet w toaście w ygłoszo­
nym dziękował parze królewskiej i ludności 
za okazałe przyjęcie. Król w odpowieazi 
wniósł toast na cześć armii francuskiej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
Przeciw podwyższeniu taryf na drzewo.

WiedeA. Deputacja posłów  z kiajów  
alpejskich udała się w czoraj do ministrów 
handlu, rolnictwa i kolei z zażaleniem na pod­
wyższenie taryf od eksportu drzewa do 
Niemiec. Podwyżka ta wynosi na wagonie 
20 koron.

Protest przeciw nadużyciom wyborczym.
WiedeA. (Tel. wł.) Prezydjum klubu 

socjalistycznego udało się wczoraj do prezy­
denta gaometu dra Koerbera. aoy założyć 
u niego protest przeciw nadużyciom wybor­
czym, jakich mieli się dopuszczać antisemici 
podczas onegdajszego wyboru uzupełniają­
cego do rady miejskiej.

P. E l l e n b o g e n  przedłożył cały płik 
legitymacyj wyborczych, w których u góry 
po prawej stronie skrawek był ucięty. Mówca 
wyjaśnił, że miał to być znak dla komisji 
wyborczej, że te legitymacje opiewają na na- 
zw:ska wyborców nieistniejących. Przy p o­
mocy takich legitymacyj antisemici zwyciężyli 
przy wyborach.

Liga antipojedynkowa.
WiedeA. Pod przewodnictwem hr. Ja ­

rosława T  h u n a odbyło się tu pi wsze do­
roczne walne zgromadzenie austrjacKiej lig. 
antipojedynkowej. Po przywitaniu zebranych 
przez przewodniczącego, zabrał głos ks. L 5 -  
w e n s t e i n , przewodniczący ligi antipojedyn­
kowej w Niemczech i podniósł, iż liga nie­
miecka wzorowała się na austrjackiej i liczy 
już 1500 członków. Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  
powuał zebranych imieniem ligi antipojedyn­
kowej w Galicji i podniósł, iż liczy ona 400 
członków i w wielu wypadkach już interwe­
niowała. Następnie przystąpiono do obrad i 
i w myśl opinji, wyrażonej przez ministerstwo 
wojny zmieniono § § . 10 i 11 statutu ligi w 
ten sposub, by mogli do niej przystąpić 
takie oficerowie nieczynni.

Z wystawy spirytusowej.
WiedeA. Na wystawie spirytusowej u- 

konstytuowała się onegdaj międzynarodowa 
jury. W grupie jurorów dla zastosowania spi­
rytusu w przemyśle chemicznym wiceprezy­
dentem grupy mianowany prof. Gustaw Stein- 
graber z Krakowa.

Rosja a traktat francusko-angielski.
Pełepsbung. Prawił. Wiestnik oma­

w iając głosy prasy rosyjsKiej o traktacie 
francusko -  angielskim , a w szczególności 
o §- 6  t°go traktatu, dotyczącym kanału 
sueskiego, powiada w części nieurzędowej, 
że ów artykuł 6 zawiera pewną modyfikację 
ukłaau z roku 1888, która dla innych siedmiu 
państw, podpisanych na traktacie z r. 1887 
w sprawie kanału sueskiego, dopóty niema 
mocy piawnej, dopóki państwa te na nią się 
nie zgodzą.

Powitanie cesaiza w Budapeszcie.
B u d ap eszt. Z okazji polecenia, aby 

zwłoki R kuczego sprowadzono do Węgier, 
rada municypalna uchwaliła powitać cesarza 
Franciszka Józefa uroczyście w dniu przyby­
cia jego do Budapeszru, t. j. d. 2-go  maja. 
W uroczystości tej weźmie udział młodzież 
uniwersytecka. Miasto będzie udekorowane.

Z sejmu pruskiego.
B erlin , Sejm  pruski po dłuższej dy­

skusji uchwalił przedłożenie kanałowe prze­
kazać osobnej komisji, złożonej z 28 członków. 
Ze kwestjonowanie wyboru p Korfantego.

£ e rlin . Komisja dla rugów poselskich 
w parlamencie niemieckim uchwaliła zakws- 
stjonow ać wybór p. Korfantego.

Powrót ces Wilhelma II.
Rzym  Cesarz Wilhelm wyjeżdżając z 

W łoch, wysłał do prezydenta gabinetu G io- 
littiego depeszę, w której dziękuje mu za za­
rządzenia, wydane celem ułatwienia i uprzy­
jemnienia mu podróży.

K a rlsru h e . W czoraj przybył tu cesarz 
Wilhelm. W odpowiedzi na powitanie mini­
strów oświadczył on, że jest zupełnie wyle­
czony i dał wyraz pewności, że pokój po­
wszechny będzie utrzymany.

Proces przeciw ministrowi.
B iafogród. W  dodatkowem przesłu­

chaniu kilku świadków w procesie byłego 
szefa gabinetu za króla Aleksandra, dra P e- 
troniewicza, oskarżonego o sprzeniewierzenie 
580.000 franków, złożył wczoraj b. minister 
skarbu Marynknwicz bardzo korzystne dla 
podsądnego zeznania. Akta odesłano do sądu 
apelacyjnego, który za parę dni poweźmie 
decyzję co do wyroku I instancji.

Z Serbjł
Biafogród. Dziennik urzędowy ogła­

sza nominację kilku komendantów pułków, 
w tej liczbie podoułkownika Misicza (znane­
go z zamachu na króla Aleksandra).

Powstanie Hererów.
B erlin . Biuro W olfa donosi, iż pogło­

skę o usunięciu gubernatora Leutweina uwa­
żają w komendzie w ojsk afrykańskich za wia­
rygodną.

B erlin . Gubernator Leutwein donosi z 
Windhoek, że w oddziale major? Glasenappa 
zachorowało 87 żołnierzy na tyfus.
Nowy dowódca eskadry czarnomorskiej.

P e te rs b u rg . Dow ódcą eskadry czar­
nomorskiej mianowany został generał guber­
nator Archangieiska, kontradmirał hr. Rymski- 
Korsakow. ________________

WiedeA. (Tel. wł.) Przewodniczącym se­
natu, Który ma rozstrzygnąć spór kompetencyjny 
między trybunałem państwowym a administra­
cyjnym w sprawie zażalenia Czechów’ przeciw 
zakazowi zakładania szkół z językiem wykłado­
wym czeskim w Wiedniu, został mianowany 
prezydent trybunału państwowego dr. Unger. 
W sWad komisji wchodzi z Polaków, b. mini- 
dr. Madeyski.

B rtx e n . Umarł tu były austro-w ęgier­
ski ambasador przy Watykanie hr. Rewertera.

C h erb o u rg . Trybunał marynarki wstrzy­
mał śledztwo przeciw podejrzanemu o szpie- 
g iw stw o funkcjonarjuszowi ministerstwa ma- 
rynarki Ma-tin.________________________________

Kronika z ostatniej chwili.
Sankcja cesarska. W i e d e ń .  (Tel). 

Wiener Ztg. donosi: Cesarz sankcjonował
uchwaloną przez sejm galicyjski ustawę o biu­
rach pośrednictwa pracy.

Z a rm ji. W i e d e ń .  (Tel.) Cesarz pozwo­
lił przyjąć i nosić: pułkownikowi Włodzimierzo­
wi Boicetta, komendantowi 40 pp., krzyż hono­
rowy 2 klasy orderu domowego księstwa 
Szaumburg-L>ppe,a kapitanowi 2 klasy tego puł­
ku Józefowi Laszekowi krzyż 3 kl. tego samego 
orderu ; lekarzowi pułkowemu 1 klasy drowi 
Kazimierzowi Iwanickiemu z 3 p dragonów 
krzyż papieski - pro ecclesia et pontifire.

porucznik rezerwowy 4 p. uł. Jan Dem­
bowski przeniesiony do stanu czynnego w obro­
nie krajowej.

Napad na policję. Wa r s z a w a .  -(Teł) 
Rosyjska agencja telegraficzna donosi: Dnia
27 bm. o godzinie 4  popołudniu na adjunkta 
szefa tajnej policji i na adjunkta komisarza po­
licji, oraz na awóch żołnierzy policyjnych, 
w chwili, gdy weszli do pewnego domu przy 
ulicy Dwoiskiej, napadła banda ludzi uzbrojona 
w noże i rewolwery. Obaj adjunkcji zabici; 
jeden żołnierz policyjny ciężko, drugi lekko ra 
niony. Czttreeh napastników aresztowano.

P o żary . B u d a p e s z t .  (T l .) .  W miejsco­
wości B?bay spaliło się 9 domów mieszkalnych 
i kilka budynków. W zgliszczach znaleziono 11 
osób spalonycn; wiele osób odniosło popa­
rzenia.

K a ł u g a .  (Tel.). W pobliskiej wsi Moe- 
salik wybuch* pożar i zniszczył całą wieś. 
Szkoda wynosi około 500.000 rubli.

ekonomiczny.
WiedeA 28 kwietnia.

(f r )  Nowa pożyczka rosyjska przychodzi 
do skutku pod warunkami dosyć upoka-za- 
jącymi dla Rosji. Przedewszystkiem musi Ro­
sja  zgodzić się na to, iż część tej pożyczki 
użytą zostanie na wypłatę czerwcowego ku­
ponu od znajdujących się we Francji państwo­
wych obligów rosyjskich. Nadto zastrzegły 
sobie banki francuskie, że nie od razu wy­
płacą rządowi rosyjskiemu walutę nowej po­
życzki, lecz częściami. Musiały to uczynić na 
żądanie ministra finansów Rouviera, który 
wogóle przeciwny był tej pożyczce i ostate­
cznie postawił bankom francuskim za waru­
nek, aby sfinansowały ją  tak, by nie wywo­
ływ ać przez to zaniepokojenia na francuskim 
rynku pieniężnym. — Na tutejszym targu cały 
ruch SKonceniował się dziś w kilku walorach 
kolejowych, przedewszystkiem w akcjach ko­
lei północnej. Z Pragi donoszą, że gmina 
tamtejsza musi zaciągnąć pożyczkę 3,100.000 
koron na pokrycie deficytu budżetowego.

%, to r ie A  28 kwietnia g ie łu y
w ied eń sk ie j.

Losy a) procentowe . Xcstr. a tó l kr.z  o tlg . 
p. 3 t . 1880 3  proc. 295’— , Aasir. iSteL; kred, z ob. 

i  t. 1889 3 proc. 293 —, Tow, ż:.gl. aa Du 
aj u KI} zł, u1., k. 4  prac 276-—, Węg. Sanki- 

•'ip. ifo i 00 zł. 4 prc-c. 272* Tuźyczks scioskt. 
rem po 100 r. pioc. 90 — , b) bezprocentowe 

Budapeszteńskie \BasiKca) 3 zl. 21*20, Zsscł. kred 
dla n. L p. po 100 i  4 8 5 '— , C .n y  40 zŁ m. k. 
162 - , Pożyczka ir.. insbiuku 20 zL 81*-—, Lc*\ 
'tt. Krakowa 20 zł. 77*-- Pożyczka m. LuhLoy 
Ą  zl 68*—,O fen 40 . . 1Ó7*— , Paiśfy 4C zł. 
ri. k 162’— . Czerw, krzyża austr. łow. 16 J .  
53’ 10; Czerw. Krzyż? węg, tow. 5 zl. 2 9 '— , Losy 
iund. arc. Rudolfa 10 zl 66— , Salma 4C zł. tn. 
kon. 227— , Pożyczka saieburska 3u z l 7 7 '— , 
Tureckie obli*, . rem. kolej, po 400 tr. 132 70, 
l o*, komunalne m. Wiednia z r, ’ 874 504'---, 

— Ber Sta 28 kwietnia. Pizy zamknięci!* 
wczorajszej giełdy: Kredyty 202 40, StaatSDahi.y 
138*25, Disconto Comandit 185 25, Berlińskie

Towrjrz MndL 153 40, Laura 2 4 2 '— , Bochum 
1 92 50, - Kolej połud. wachodnio-pruskr —*— > 
Ruble? zk gotówkę 216 05, Kolej warszaw, wied. 
.162— , Kolei morza Śródziemnego 8 8 '— , Kolej 
M fja ifeą !/ a 144'—, Losy tureclrie 130*25, Ren- 
L  -łtOftń — — , „Harpener" kopalnie węg:. 
197 50, Kolej Mańenbuig-Mławka— , Kona 
iidaCoti 409*30, Lombardy 14*10, Kolej Hem? 
104'60, Niemiecki bank miodowy 122*50, K r- 
raas Proterec 116*90/ Akcje żegmgi hambu. 
swej 107*40; Warszawa krótkie (Kurz War- 
s c h ć r . i )  , Huta „Donneramał-Jf* 241*— .

- S ia rF fn  28 kwietnia 4.u?trjackie bankn ot 
35*40, s r iry tu s-------

-  F e a n t i u r t  23  kwietnia. Austrjack? 
kredyty 202 6 1 1 ,  Kolej państw. — *— , Disco.ntc 
184 60, L c u r a -------

-  - • P a r y i  28 kwietnia 4 procentowa renta 
97 72 mąka 27 15.

Przyjechali óo Lwowa.
dnia 28 kwietnia 1904 roku.

HOTS*. aeO R G SA . Pokoje oC 3  kor Ks. R. 
Ogiński z Krakowa. Hr. H. Stecki z Podola rot. Hr. 
J. Młodscki 2 M< nasterzYsk. J  Wyżykowski z Tar- 
nobrega. J. jabłoński z Wietrzna. J . Ustjanowicz z 
Kijowa. Hr. Z. Bielska z Lipinek. M. Dolańska z Ba­
ranowa. J. Kondela z Wiednia. S. Czerwiński z Po­
dola roi. R. Sracy z Londynu. K. Winnicki z Turady. 
S. Nebenzahl z Nowego Sącza. W. Barbacki z No­
wego Sącza.. Z. Rosenzweig z Wieliczki. W. Oleksy 
z Nowego Sącza. J. Rylska z Krakowa.

tii p. Korczyński z Krakowa.
H Iwanicki ze Stryja. S. Wolski ze Stryja. S . Wolski 
z BonarówKi. Ks. Dassalink z Bukowiny. Dyrektor 
Hubin z Wiednia. L. Krzystkiewicz z Nienoszowa. 
F Zawadzki z Rosji. Dr. Rybczyński ze Zborowa S. 
Myrarski z Wolmakowa. E. Wolf z Odessy. B . Lipko- 
wski z Kijowa. J. Omnwaid ze Strychaniec. A. Li­
tyński z Krakowa. O. Robiczek z Pragi. M, Polański 
z Rostoczka.

Nadesiane.
Rubryka la rat pochodzi od redakcji, ńc Oiu te£ □)« 

bitrŁC na siebie żadnej zenie odpowiedzialności
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Edmund Żychowicz
koncesjonowany budowniczy 

tflica km. M apka liozba tk
y yfyn rw a wszelKie roboty, wchodzące w za- 
_ _ _ _ _ _ _ _ i ę e r  budownictwa._ _ _ _ _ _ _ 464

J 4 o  dobrą i pewną Uljacjf
polecamy:

4*/o Hsty hipoteczne 
4 ’),%  listy hipoteczne 
5-/, iisty hipoteczne premiowana 
40/, listy Tow . kredyt, zlemsklaga 
4 1/,V, listy Banku kratowego 17
4*/, list] B«nku krajow ego 

<5% obligacje  komunalne Banku kra jew aga 
4*/ pożyi zkp krajow ą 
4 ,  gal. obligacje  proplnacyina i 1  azelldL 

rentę panstv’owe.
Naato polecamy:

Akcje galic. Tow arzystw a elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje 1 kupuje po najdokładniejszy* 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic

akcyir;. Banku hipotecznego.

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 

zaopatrzony św. Sakramentami, przeniósł 
się do wieczności w Komarowie dnia 

26 go kwietnia '9 0 4  po południu, w 69 

roku życia.

W  głębokim smutku pogrążona wdowa, 

dzieci 1  wnuki zapraszają krewnych, przy­
jació ł i znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, który się odbędzie w Starych 
Brodach w sobotę dnia 30 b. m. o goz 

dżinie 10 tej przed południem.

Komarów, dnia 28 kwietnia 1904.

„Concordia* A, Kurkowski.

t
D u ń c 1 a

najukochańsza córeczka

Jśdwtyi i Aleksandra Koperskich
zmu.ła po długiej a ciężkiej słabości, dnia 28 

kwietnia br. w 6 wiośnie życia. 
Łksportacja zwłok odbędzie się w sobotę 

< nu 3(>-go kwietnia b. r. o godzinie 4 popo­
łudniu z domu żałoby przy ul. Leona Sapiehy 
1. 43 ..a cmentarz Jano\ sid na którą w smutki 
pozostali rodzice z rodzeństwem krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1U04.
_________ .Concordia* a . Kurkowski.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 30 kwietnia 1904 r.

(13)

u m il HM.
Powieść z francuskiego.

D iana, zręczna kom edjantka, m ilczała i 
trzęsła się, jak  gdyby przygnieciona ciężarem 
tajem nicy. Renata pociągnęła  ją  łagodnie, ru­
chem  m acierzyńskim , posadziła przy so b ie  
na kanapie, op iera jąc ją  na sw ojem  sercu  
czułem  i litościw em .

—  K ochana siostrzyczko, m«5w, błagam  
Cię... pow ierz mi tw oje zm artwienie.

—  Przyrzeknij, że nie będziesz się gnie­
w ać, że mi przebaczysz —  rzekła D iana z p ła ­
czem .

—  Przyrzekam , lecz na B o g a , co ś ty 
zrobiła  ?

—  A h l gdybyś w iedziała... ty, taka czy­
sta ... taka św ięta 1... Lecz w racasz mi trochę 
o d w a g i; pow iem  w szystko i ośm ielę się może 
żądać tw ojej usługi, bardzo w ażnej...

M ów iąc to D iana uw olniła się z ob jęć 
siostry  starszej, rzu cając z pod sp u szczo­
nych pow iek błyskaw iczne sp o jrzen ie zapra- 
w ne nier aw iścią  straszną.

—  Śm iało  —  rzekła Renata nie dom y­
śla ją c  się n iczego —  mów prędko siostrzyczko, 
męża m ojego m ogłaby dziw ić długa roz­
m ow a w tajem nicy. Przyzw yczajeni jesteśm y  
nic nie ukryw ać przed sobą.

— A w ięc słuchaj —  zaczęła D iana g ło ­

sem  pew niejszym , m ów iąc prędko i cicho. —  
O szukałam  męża, on mnie p od ejrzy w a; o b a ­
wiam się jeg o  brutalności jego  siły . W ie 
w szystko, lub praw ie w szystko, gdyż przejął 
list od m ojego kochanka.

— Od tw ojego k o ch a n k a ?  —  przerw ała 
Renata pow ażnie. —  T y , D iana de Changis, 
m oja siostra , splam iłaś nasze nazw isko i na­
zw isko męża, zdradziłaś w iarę zaprzysię­
ż o n ą ? ... Ah 1 n ieszczęsn a!...

—  O h ! tak, bardzo n ieszczęśliw a, rzeczy­
w iście —  jęknęła  D iana —  gdyż cierpiałam  
okrutnie... gdybyś ty w ied zia ła !... Lecz jeżeli 
byłam  w ystępna, to pom iw ow olnie, w brew  
m ojej w oli. Byłam  ofiarą w łasnego serca, 
nie m ogłam  się oprzeć szalonej nam iętności, 
która ciągnęła mnie do ukochanego człow ieka. 
Sp ok o jn e przywiązanie m ojego męża, czyniło 
mi tam tego jeszcze bardziej pożądanym ... Dziś 
złe się już sta ło , cierpię strasznie na myśl, 
że nie m ogę go od robić... N iepodobna mi 
zgubić dotykalnego dowodu m ojej w in y ; B ó g  
na to nie pozw ala.

— O jakim  dow odzie ch cesz  m ó w ić ?
— Mam dziecko —  odparła D iana spu­

szcza jąc obłudnie g łow ę, jak  gdyby wstyd 
przygniatał ją  do ziemi.

—  T y , masz d ziecko! —  rzekła Renata 
z oburzeniem , p ow sta jąc z siedzenia —  oh 1 
hańba praw dziw a, w ystępek nie nagrodzony, 
rzeczyw iście.

I uniesiona w rodzoną p raw ością , zaczęła 
głosem  su row y m :

—  W ięc po co tu p rzyszłaś te raz? O d ejd ź! 
idź do tw ojego kochanka, o jca  tw o jeg o  nie­

szczęśliw ego dziecka, uciekaj stąd, zdała ode- 
mnie, od nas w szystkich !... Lecz w pierw miej 
przynajm niej odw agę w yznać winę tw oją m ę­
żow i, zerw ać dobrow olnie zw iązek, jaki cię 
łączy  z tym uczciw ym  człow iekiem . W  taki 
sp o só b , nie będziesz go zm uszała do rum ie- 
« ie«ia  się za ciebie, a so b ie  oszczędzisz k łam ­
stw a... No, idź do tw ojego k och an k a !... Bądź 
zdrow a... nie znam cię w ięce j... nie ch cę cię 
zn ać!...

—  Ah 1 litości 1... litości 1 —  jęknęła  D ja - 
na osu w ając się na k lęcz k i; —  me opuszczaj 
m nie... ty, m oja siostro ... D opom óż, jeżeli nie 
ch cesz , żebym umarła I...

—  Ż ebyś u m arła? —  pow tórzyła R ena­
ta w olno, zaniepokojona i rozrzew niona na­
gle. T y  m iałabyś umrzeć, taka m łoda, jedyna 
pozostała  mi z rodziny; n ie ... nie... to niepo­
dobieństw o...

—  T ak , to m oje jedyne w yjście, kiedy 
ty, na którą liczyłam  jak  na matkę, odpychasz 
mnie, w ypędzasz I

—  A hl nie, nie... D jano, m oja siostrzy­
czko... Przebaczam , ocalę c ię ; nie w iedzia­
łam , nie sądziłam , że jesteś taka nieszczęśli­
wa. Czyż m ogę okazać się surow szą, ja , s ła ­
by człow iek  od T eg o , który je s t m iłosier­
dziem i d obrocią . Może i On ci p rzeb aczy ? 
No, siostrzyczko, chodź, powiedz mi w szy­
stko , kochane d zieck o !...

Pani de P resles przyciągnęła ku so b ie  
siostrę, otoczyła ją  rękami, jak  gdyby ch cia ła  
je j bronić.|

— D zięki, Renato, dzięki, je s te ś  dobra i
sz lach etn a!

—  M ów iąc to głosem  nabrzm iałym  łzam i, 
D iana u całow ała podstępnie tę siostrę, która 
już nad nią p łakała.

—  Nie będę ci op ow iadać szczegółów  
m ojej nieszczęśliw ej nam iętności —  rzekła —  
je s t to w iecznie ta sam a historja  w alk, kom ­
prom isów  i przysiąg, m iłości w ystępnych. D a­
tuje się to na kilka m iesięcy przed moim ś lu ­
bem. U pojona słodkiem i słow am i i obietn ica­
mi, które później stały  się  niemożiiwemi do 
w ykonania, a także m oją w łasną nam iętno­
ścią , oddałam  się  panu de Kerdrec. W iesz 
jakie były następstw a, które spostrzegłam  b ę­
dąc już żoną pana D oltaire...

...W  pierw szej chwili miałam zamiar ży­
cie sob ie od ebrać, lecz sum ienie mi tego 
w zbroniło...

...Pam iętasz , że mąż m ój w yjechał w da­
leką i d ługą podróż, wtedy przyszedł na 
św iat synek m ój, którego kazałam  w ychow y­
wać pod Paryżem , w Jo in v ille -le -P o n t...

...Pom im o takich niebezpiecznych na­
stępstw , nie w yrzekłam  się  pana de Kerdrec, 
kochałam  go jeszcze.

On także, choć w iedział, te  jestem  m ę­
żatką, b łagał mnie jed nak , żeby nie zrywać 
z nim, bo kochał mnie i szczęście  całego  ży­
cia um ieścił w tej m iłości. Nie miałam siły 
odm ów ić, łzy jeg o  i moja nam iętność znie­
w oliły mnie do w idywania się z nim w dal­
szym ciągu... i, niestety, znajdow ałam  w tym 
stosunku urok nieprzeparty.

Potem  w ojna rozdzieliła nas, lecz p isy­
w ał zaw sze długie i bolesne listy, pełne m i­

ło śc i i tęsknoty, a także niepokoju  o nasze 
dziecko.

T e  listy przyniosłam  do ciebie. T y ch  
listów  kom prom itujących, D oltaire, m ój m ąt, 
zaw iadom iony przez odpraw ioną słu żącą, p o ­
szukuje, chce znaleść, aby m ieć dowód w rę­
kach i potem  mnie w ypędzić.

Przyszłam  tedy błagać c ię , abyś te listy 
w zięła i zachow ała u siebie .

—  Lecz dlaczego do mnie je  przynosisz —  
rzekła Renata. —  Czy nie by łoby  ostrożniej 
zniszczyć je , rzucić w o g ień ?

—  N iestety —  odezw ała się D iana ze 
smutkiem —  m yślałam  o tern, lecz nie m ogę, 
nie powinnam  tego rooić. Przeznaczam  te listy 
dla m ojego syna, pragnę oddać mu je  p ó ­
źniej, aby przeczytał po m ojej śm ierci, ch o ć­
by miał jed nocześn ie dow iedzieć się o ta je­
mnicy sw o jego  urodzenia, o hańbie matki. 
Z achow u ję je  dla niego jak  obronę, jak  tali­
zman, by ć może przeznaczony do odszukania 
jeg o  o jca , gdyby p otrzebow ał kiedyś tego. 
Nie ma na tych listach p odpisów , lecz na 
każdym je s t znak, który tylko pan de Kerdrec 
i ja  znamy. W reszcie , onby się nie w yparł.

—  Praw da —  rzekła pani de P resles — 
listy te m ogą być kiedyś potrzebne niew innej 
istocie  p ow stałej z grzechu. B iedne d zieck * 
nie pow inno cierpieć za rodziców . Dla nitg® 
ja k  i dla ciebie, zachow am  je ...

(Cio£ dalszy nasi).

Umarł dawno Singer! pozostał tylko jego system, który został 
_  znacznie ulepszonym przez fabrykantów wy­

rabiających lepsze i gorsze” maszyny do szycia. W Europie istnieje 80 fabryk 
z których wybrafem kilka najlepszych ja k  Pfaff, Biesolt, Locke i t. d. 1 dosta­
łem zastępstwo na całą Galicję. Sprowadzam maszyny pełnymi wagonami. 
Dobre fabryki umieszczają własną firmę na maszynach, zaś liche pokrywają 
Swoją tandetę szumnym napisem Singer. 200 maszyn obrączkowych i Central- 
Bobbin jest zawsze na składzie do wyboru.

Pierwszy w l(rajs sKład maszyn do szycia i warstat reparacyjny

Józef IwanickiLwów, 
hotel Żorża.

P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k ó w . mechanik I specjalista. 143

Codziennie koncert muzyki wojskowej

w restauracji Lubina Dienstl
P a s a ż  M ik o lasch ó w . 435

w Pasażu Hermanów, przy ulicy S łonecznej 
I U I  Ostatni program w tym sezonie I
I I I  Obrona portu Artura i wojna japońsko-rosyjska na 
I I I  lądzie. Uratowanie rozbitków, senzacyjne obrazy bio- 

11| i gkopu amerykańskiego. 6  wesołych kumoszek, atrakcja 
muzykalno-akiobatyczna. Mellini, czarna tajemnica? 

i 10 nowych widowisk. -  W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzinie 
4-tej ł 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Płonna, 
ni. Karola Ludwika 9. 393

477Dnia 30-go kwietnia 1904 r.

rtwarcit restauracji w ogrodzie tniejsHInt,
:odziennie większy koncert c. 1 k. muzyki wojskowej 15 p. p. pod batutą ka­

pelmistrza p. Konopaska.
Z szacunkiem JĘDRZEJ RUDOLF, restaurator.

Nic innego
jak  3067 b

Globin
niech używa każdy, kto sw e­
mu obuw iu elegancki p o­
łysk nadać i w  trw ałości 

utrzymać je  pragnie

Średtk to uprali Sidry.

I Jedyna fa b ry k a : p fit l  SchttlZ jtttt. SflW j ; i tlpsK»|

Kupujcie tylko

Krochmal brylantowy
>»Bażanta" I

W szędzie do nabycia 1 Handel So leck iego , Lw ów , B atorego  2  roz­
daje próbki darmo. 8176

Nowość! Nowość!

Kawa palona

Kawa palona
z własnego p a ro w ie  p a ltfia

M dzlannia św ieże  palona 7 W
ściśle podług zasad hygieu ;, 

za po mocą
(gorącego powietrzaI 

Znakomita w smaku i aremade, codzień świeżo palona I 
U e  kawy pełonąf Meiang* Nr. I  . .  «Ł - - 7 0

• * 9 * '  &  * * * *  U nli i  » » u W f m m • •  I
« ,  Motana* cesarska Ut. V. „ .  r  1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powfeśrra posiada za­
lety I* ; zachow uje znakomitą arornę, czysty delikatny smak, 
■ajw fąk.aą wyd atność, i  taj przyczyny snaesaie tańsza 
w utycia, mriM u kawy palona y  inny sposób.

Ku w a psio aa pakowana w woreczkach nergamlaowych
w w uUe i , %  */„ i ’/!, kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 4

E D M U N D A  R 1 E D L A
w» Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

kuch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I-go piŁdziernika 1903 roku. — (Czas środkowo -  europejski).
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Po Iwowa z :
(na dw orzec głów ny)

l ̂ M i. (Jaw , laSrftjtuota, K«wł*nlywcpcłii). Dc la ty ** .
Łti<se3«ayk. V!rXm cj. Mwwflwświity, Bwrhomwtha, C*» 
fcaa, fUdcwicc. Dwruy Wet nr i Surow y

K faiaw i, (Bcrliaa, W rctkw ia, W arw *1* ? .  U.«>r!<ł-
bkdw, Tragi), Mrłcwa, Hf. Są«£*.
CkaJ^wki, Z*k©p<uscf•

TwM*pwś*, Berek wieikwi, <9 r?y owiewa

Łrokawa, (Berliaa, Wreelawia , Waratawy, YTIodnla. 
KarUfceti*, Pragi), Drłowa, Kow®f* Sąrao,
Z*kóp«iiaf* p, rrzem jM . Wiwłicaki, Rym anów , 
utka, Chyr# w*

(•kaw, O crtkew *. Kałwa*, S r P a t a y .  Sacwwy 
Swkatc i Rawy ruakjąp 
Samibora, Cfeyrawa 
JUwar owa
LawacaaMg*. (Rearta), Chjreewe, Baryelawia, Kełeaa* 
Podwoloeryak, £M«awf, L jiw i ) ,  B f d ś w  
.Stawiała w*wft
Krakowa {Berlina, Wreaławia, Wiadata, Karlaha^u, frag i), 

ŁaJtepam^M p r w  Krak*w, Stróża, Orławi 
L*K#rwa 

stry ja
ftsAuowa, JarM fewia, Lwbaowtwa 
Stan isław ***, Pataiar, KCr&msc#
Ł aw o c»«f* , fuhw w , Chyr owa. Jlary elawia, Ktafcawiwj 
Jaworowa
Kiakawa. (Barlia*, Wrocławia, Wiadaia, Karlabad®, Pra­

gi), 9fow«f* Sącea, Jeała. T arnobntfw . Rymanowa( 
IwasHna, Sawaka 

lękam, Cknrtk***, Kałwaan, Zalasuark, Ł am an ia , B*ww~ 
nńwliwy p n n  Łaeaką, W yteiay, S*r*thw, Swaaawy 

Pedw ełow rit (Odaaay, It j*w t) . I jnkMw , ftnyoaaiawa, 
Uasiarym . Kawyi aywiac 

S trn a . Cbyrwwa. Borysławia
P*uwoJ*«gryak, (Odeaar, Kijowa), Bralów , •iiywwiaww, 

Ffłtwtar, ZolaBwcyKw H—inśjTia, Iwamia „mata**, Ska­
ły, K©uy«y»ii*s 

Ukan, Łydaaaawa. Bawwai*!j«y, 9*r*4ka, BwhoaucśJia, 
Cktadusa, BradWr, Swcaawy 

Ł~ak*wa. CBoiIii i ,  Wrocławia* WwMisśa, K arU aiw , Piw* 
p i .  Oówigasnom, B r^w a, r ia BoMkiaa. Saiab©-
aa, Cłnręara 

9«ła«a, Sakafta, Łafe a tawa, la w y  mskiąj

L r t k m  Wrocławia, Wiednia, Karlsbcda, Pm -
gjy, Bwwapc S^esa, Jaała, Labaaaowa, Saneka. ftyiaa- 
n m ,  Iwcnucaa 

W h n  , (Bwbwcartn), Ca*rtkawa , Haciatywa, KSrOcaacsC, J 
Pet&tar, 9*w ow riier. Demy Watry, Suauw r 

tCrakawa. (Borliwa, Wiweśawia, Wiednia. W # .^ v T i ,  ] 
GAnfcima, Joała. L n W uwnn, Taraabracfa, lw«m«raF 
TRW ladim 9war W

Otiyr^wa.. *  stawka, ftyatMiowa, Iwonieaa.
Jaała

Podwtyłocaywk. lOdcewy, tf^*w a). Br*4Aw. b ^ a f i n n ,  
Zaleccrrayk, £ ta ły , Ivraata poatcyc, Hnsiatjnae 

Ł aw ocrscp , (Tcaztu), Cotbow* ,  KaJuwa, Bcryśławia, Ko- 
ebawiery

na dworzec .P o d zam cze*
Tsmopoia. Borek vi*llri«h, Binym*•»**..

PodwołoMyck, (Od«wy, Kiiowł}.
pjyJwołocaytk, (Cdceay, -Jruii-tw. ^rrynjakw a, Hu-
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a ia ty w a , l e p y a y n i c i *
P #ąivro ło flry*V , (Odetcify, (L łjiiw a i, ? * ' mijr.zyk.

P e tn W r, i w a o ia  7 u tita g o , t ó k c J y ą i ; . 'o d *w
g O d cw y, K ije w a ) ,  S  rodów. Kcpyrryusee, 

izyk , P * t n t a r ,  I w i a t a  ju tta ic fc , 5 k a ł y e H u o ia ty n *
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Zf tw ow s d o :
(z dw orca głów nego)

Ii^k cw a, (Wiednia, Wrocławie, Berlina, Warcwawy, Pra- 
p .  Kark kadn), Rozwadowa. Jan ła , Chabówki, Sake- 
imnccc f  Racaeów, O tłoca 

Ukan, (Xmm BuJurenets, Coustadey). Caortkewa, Błob. 
ruac^ IwwMicłiey, Seret hu, Bcrhacacta, Bradmy, 
SncnawT, Doray Watry, KocaMiśia 

Krakowi;, (Wicdoui, Wrocławia, Berlina, P ie g i Karlchadu) 
tikyrewa, Sam Ja era, Jaała, SSferóŁ, Miaica, Oricwt. Wic- 
licdń. Uówifciwa

Ieknn, (Jam, Bnknrcu^tn). 'ó«ia«owA, Pcintwr. K*r^na«a*.
NcwMMłMg, Brcdiny, Putay, Smtmwy 

Padwołoccyak, (K^cwa, Odecay), Brodo w, Kcpyoynice, 
Huaiakjroa

Ławacancgn, (Pontu), Drchobycwa, fiaryeuwic 
K-iakawa, (Wrcdnia, WrccUwia, B c tlisa , Prufi, Karlrba- 

du), Lubweaawa. Sambora, Chyrowa, Orłowa 
łCrakcwa, (Wiednia, Warcaawy, Pragi, Ka/iad)«dnj>, Sanoka, 

Ryaaancwo, Iwczucca., laruahraapi, Stróż, !low*ęo 
Sąrm . Jaała 

Łewocznegc, Chjraw a, Heryaławia, CaJatac 
Jaworawa 
Sambora, (k y rew i 
Bchoa, Sokala, Lnbacnawa 
Omtuiowim, Dcłatyna, Patutar, f cwc n tliey 
‘farnopoU, Patuter
Padwołouaj i k (Kijawa, OAcaiy), Brcd*w, Kopyerymea, 

KaJanccyk, Hrnmntfm* Skały. Iwania pnetega. B n y - 
ntałowa

I t ł n ,  Patntar, Kahwaa, CRartkawa, ZnlMnaayk, Weftmiey, 
Kóróamwd. Kacmania, Domy Watry, inaaewy, Bu- 
karccctn

Łwkowa (Wiadmia, Wrocławia, Berlina, Plagi, Karlaba- 
4n), Jacła, Chabówki. Kakopanego, W itknJw, B. Są- 
oaa, Lsbaacawa 

Stryja, Chyrowa Beryaiawia 
Raccaowa, Lubatcowa 
Sambora, Obyrow*

Skantakwowa. jtydaczawa
Krakowa (Wiadnia, W rociaw a, B erb aa, Wawwawy), TWy 

iw w a . Mató Labarce B. Oiąawa
Otwiędint 

Jawarawa
bawoesucwc, (PaWta). Cbyrawa, Baryriawia, Kałowa
R a w y  ru ak iad , Sokahi
Podwałootyak, Kijowa. Odcaa; Brad*w
Ickan, Ckortkowa, Ł U csw y k , Dalatyna, W yiaiep, K w »a

n t ,  P o w c cn c lieT , B a rh o m fc th a , C a u d im , S a r c l n ,  B ł» -  
itijay, Domy W atry, Suesawy 

Krakowa, (W?*-dnia. Wrocławia, W*rzxacry, Pi.tgi. Ł a iit- 
badu), Corrowa, flymanowa, lwoaieaa, Ta»*iłobyM;>, 
Orłowa. W irliciki, Chabówki, Lakopanegc 

Podwołoeaytft. B r o i l i .  SopycayMica, Iwarm jwuitcęc. F.i 
tutar, Skały, M -.rw tfca, ładtwwwyk. C orm ałcw a 

Stryja
/ólkwi (tyłka w koidą niaWrtcię)

z dw orca .Podzam cze3
»y), B r K a p y t w y r i w m .p*4w ałc«ykk. O*'

Buaiatyna 5
Tarnopola., Pckcilor  ̂ B
Pr>,iwotoczy»k, (Kijowa, OdcMy). Brodów. Kaf,*nyni««. *,»• j 

laaaczyk, Hocłatyna, Skały, iwacta funlcgc. ( f i l j  
wałów l |

Podwołocryek, (Kijerra, Odecry), Brc-lcw 
Pcdwołoeayfck, Brodów. Kopyctrnicr Iwr.nia pa<*««-*. ) 

Skory. PaHtzw. Uu«atyiia. X*lcceciyk. Gr&ggia<i»w < j

UWAOA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czari środkowo-europajski jest późniejszy o 35 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-niej rato  do 3-mej gadziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego radzą?'; 
bilety, taryfy, iilustrowane przewodniki, lozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kole! państwowych (ul. K i ^ 1' #i':s 
I. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki w ojskow ej. W stęp wolny. 285

KONKURS.
Towarzystwo drobnych kupców chrześcjańskich, których 

przeszło tysiąc sklepów jest we Lwowie, rozpisuje niniejszem 
konkurs na dostawę następujących artykułów;

D rzew a sąg o w eg o , artykułów korzennych i owoców 
południowych, kawy, herbaty, wina, wódki, smalcu, słoniny, mąki, 
krup, ja j, sera, masła, przyborów do pisania, mydła, świec, zapa­
łek, szczotek, mioteł ryżowych i węgli bukowych bezdymnych.

Ze względu na większą liczbę stałych odbiorców , pisemne 
oferty z podaniem możliwego procentu od ogólnej ceny sp rzed a­
nych tow arów , który każdego m iesiąca po obliczeniu ma być w y­
płacony na cel T o w a:zy stw a, uprasza się nadesłać pod adresem :

H. POPIEL,
LW ÓW , Zielona 34, najpóźniej do dnia 5 maja. 481

Róże wysoko i nisko- 
pienne, oraz szcze­
pione na korzeniu, 
w najnowszych od­

mianach w cenie od 1—2 koron, tu­
dzież SADZONKI kwiatowe i warzy­
wne i przezimowane krzaczki Goździ­
ków i B ratków  po 8 halerzy za sztu­

kę, poleca na sezon wiosenny

Zarząd ogrodn dworskiego
w Limanowej,, 404

Stefan Grudziński 
organnisirz w Ja Jle

zawiadamia WW. DuchowieństWb, iż 
wyrabia organy różnej konstrukcji, 
z gwarancją 10-cio letnią. Naprawia 
gruntownie stare organy, dorabia i 
ulepsza wszelkie części mechaniczne, 
dodaje głosy wszelkiego rodzaju z wła­
ściwą intonacją. Miechy dorabia naj­
nowszego systemu, oraz klawiatury i 
przerabia ze skróconej skali na fran- 
cuzką, po cenach przystępnych na raty 
lub za gotówkę. Posiada wiele świa­
dectw od WW. Duchowieństwa za swą 
ścisłą i sumienną pracę dyecezji 
krakowskiej, przemyskiej, kieleckiej, 
z Czech i Orawy, oraz publiczne po­
dziękowanie od Przew. ks. dr Juljana 
Bukowskiego prałata kościoła św- Anny 
w Krakowie za nowy organ, który za 
pracowite i sumienne wykończenie zy­
skał uznanie a podpisany otrzymał

Pozwolenie powołać się na polecenie 
rzew. ks. dr. Juljana Bukowskiego, 

do wykonania każdej pracy w zakres 
organmistrzostwa wchodzącej. Organ 
ten nabył Przew. ks. dr. J. Bukowaki 

w Krakowie w kwietniu b. r.
479 Z poważaniem 

Stefan Grudziński,

Bolesław ]Klt;>lift;(i §
krawiec męski, we Lwswie, ulica 
B atorego 12. przyjmuje wszelkie za­
mówienia na suknie męskie I wyko­
nywa najstaranniej w jak najkrótszym 
czasie po cerach możliwie nizkich.

Dla emerytów!
Dom z ogródkiem w miejscu klima 
tycznem, obok stacji kolejowej, rze­
czne kąpiele, jsst zaraz do sprzeda­
nia lub wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u H. F. Wróblo wiec, ostatnia poczta 

Dobrowlany. 454

Z okazji 425
K olek cja sz ty ch ó w

1G0 sztuk z pełnemi randami w róż­
nych wielkościach za 10 złr. 

Obraz starożytny, olt-jny, nadzwyczaj­
nie malowany

„M adon n a" R a faelo w sk a
pochodzący z Żółkwi

wielkość: 100X130 cm. za T5 złr. 
arcydzieło w swoim rodzaju dostał 

do sprzedar.ia

PI E L E C K I
broni we Lwowie.magazyn

Kolibri
ładnie śpiewające w czerwonych f ró­
żnych barwach, parka przych. od 2 5 0  
do 3 5 0  zł. ładnie upierzone, pod gwa­
rancją już gadające Brazylijskie Ama­
zonki od 30 zł., małe zielone papużki 
parka przych. za 4 zł., oraz prawdz. 
harc. kanarki, wyborne śpiewak., także 
przy świetle od 6 zł. wysyła pod gwa­
rancją dojścia żywego handel zoolo­
giczny Kazim ierza W altera  w K ra­
kowie, ul. Sławkow ska 16. Cenniki 
bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal. mar­
ki. Przybory do chowu, praktyczna 
klatki, żywność, złote rybki, angora- 
koty, małpki i t. d Także się w y p y ­
cha ptaki i zwierzęta tanio. Wielki wy­
bór różnych, czyste rasowych psów 
po najtańszych cenach. Młode Bern- 
hardy. Rozsyłam jaja rasowych kur 
do wylęgu. 380

Rudolf K arge
Lwów, ul. Leona Sapiehy 51

koncesjonowany Zakład Instalacyjny 
i ślusarnia wykonywa wszelkie r< boty 
w zakres ślusarstwa 1 mechaniki wcho­
dzące jakoteż toczenie żelaza i metali. 
Urządza wodociągi, klozety, łazienki, 
gromochrony, tefefony, dzwonki ele­
ktryczne, centralne ogrzewania, oraz 

wszelkie roboty maszynowe. 440

V. \c. V. V  V.

F» wzłr Wirjziwy!
Obiady a 3 4aa . . . .  40 ct.
OMady z 4 daś .  .  . . 00 ,

Kolacje a 3 dai .  .  .  .  30 „

ZnakentRe WI N A  eserwoee i
białe, łftr 48 ct. beczkami p« ce- | 

ttack specjalnie niskich.
3 Z poważaaiem

H e ftu ta  T o ep rfer.

Dom plątrowy (willa)
ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wyklu­
czeni. Wiadomość w Administracji 
.Dziennika Polskiego* pod azyfrą 

9 A.

l> # łw e llM *"naiDewnieiszy śrl
j i J I I I H h B I  przeciw łupieży,

środek 
wy­

padaniu włosów, łysieniu i do wytwa­
rzania nowego porostu na brodzie i 
głowie. Wytworzony z chemicznie oczy­
szczonej z t. z. smoły, gazów i nie­
miłej woni uwolniony, spreparowany 
do pobudzenia nerwów nafty. Już pe 
krótkiem użyciu wstrzymuje i usuwa 
chorobliwy stan włosów, wywołuje nie­
zliczone małe włoski, które po dłuż- 
azem użyciu gęstnieją i nabierają aiły, 
Od dawna już doświadczonem została, 
iż osoby, zatrudnione w rafinerjach na­
fty, cieszyły się niezwykle bujnym za­
rostem włosów, od ogólnego używania 
odstręczała jedynie niemiła woń nafty. 
Świadectwa najlepszych skutków znaj­
dują się dla każdego do przeględnię- 
cia u wynalazcy. —- „Petrolina* jest 
przyjemnie woniejącym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnie nieprześcignionym w dobroci. — 
.Petrolinę* nabyć można u wynalazcy

P. S C HM I L D f l I U E R A
chem. laboratorium 177

S a lz b u r g , B anhof 56 .
Cena dużej flaszki 3 k., małej k. 1-56. 
Do nabycia we Lwowie w droguerji 
Mikolascha i Sp. W Przemyślu u M. 
Kleina w zakładzie fryzjerskim i perf. 
W Kołomyi w aptece M. Beschlossa.

Browar parowy
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei paósCr 
poleca P. T . Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniana do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 103
.P iw o Baw arskie* jest 14-stopaiowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piws 

s  Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, jak piwo a bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
K lecą sle bezln-wistym osobom, szcze­

gólni# Paniom 1 rekoawaiescentow.
Na .P iw o  Baw arskie* uskutecznia za­
mówienia wy ł ą c z n i e  Browar w Trzci­
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo­
cześnie poleca browar dobrej jakośd
piwo marcowe i eksportowe. 
Cenniki rozsyła browar darmo i epła- 
tnie. Browar parowy »  Trzcinicy zo­
stał Odznaczony złotymi medalami, krsy- 
tami zasługi i dyplomami honorowymi 
na Piwo Bawarskie, Marcowa, Ekspor­
towe i Bok są następujących w y r ­
wach: W Krabowi*, Berlinie, Bordeauz, 
Brukseli, Hamburga, Londynie, Nea- 
poM, Paryża, Praorc. Rzymie, Riad, 
Strasburgu, wiedasn 1 Amsterdamie

Skład w Krakowie, Szewska 13.

I f J a łu r i f lM ła  dIa P a sk u ją c y c h  da 
U l o lW I S n iO  nabycia dóbr ziem­
skich, folwarków podaje bezpłatnie 
ajencja .R ealta**, Lwów, ul. Grodeckn 
9. Wszelkie zlecenia do spriodaW 

pożądane.

?ojzo(tijt 51? spdnllia
do znakomitej dzierżawy na 8 lat. 
Kapitał niezbędny około 40 000 k. — 
Warunki dzierżawy i spółki bardne 
kerzyste. Zgłoszenia przesełać pod 
szyfrą .T asta* do Administracji Dzien­
nika Polskiego.

NIEOMYLNY ŚRODEK
d is  szy b k ie g o  u lecze n ia  K A T A R U ,

OBY PT,  I R R I T A C T I  F F E R S i O W Y C H ,  
CHOROB G ARD ŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

W  P A H T Ż D  -  S I ,  Uliom  J f . J  w * n —
W Mrakowlr «  Ąptakuh T. T W . nnDYKA, W ISZN IEW SKIESO  

w L w .w l. % A fU ku h  r  | MIKOLASCHA, W U W IO nSU BO O

2012 i RUCKERA.

Wv*awca l odpGwJedzbtlcy z* redakcje: Adwn KrajewticL Papier t  fibry!d czerlańakteL Z drukarni M S ch tro tfa  i Sp. pod zarządem SŁ PiotrowfikireM.


